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D o  C a n o ssy .
L

Signor Francesco C risp i, prawa niegdyś 
ręka Józefa Garibaldiego w Sycylji, później 
głow a opozycji parlam entarnej; król • masonerji 
włoskiej, zażarty wróg papiestwa, nieprzyjaciel 
kościoła katolickiego i jeden z tych mężów sta­
nu, którzy w nic więcej nie wierzą, tylko w ro ­
zum i siłę, ten signor Crispi wygłosił w N e­
apolu mowę, której echo rozniosło się po świę­
cie dalekim, budząc w jednych radość, w i r u -  
gich zdziwienie, u innych wreszcie gniew. Ct 
cieszą się, że stary grzesznik i zatwardziały -uto 
usz, widząc u schyłku dni swoich, iż bez wiary 
żadne społeczeństwo istnieć nie może, poszedł 
nareszcie do Canossy; drudzy nie mogą zrozu­
mieć takiej nagłej zmiany u człowieka, który' 
przez lat 50 zupełnie co innego g łosił; inni na­
reszcie, a do tych należą ci wszyscy, którzy w 
rozprężeniu stosunków widzą szczęście ludzkości, 
gniewają się, że pierwszy doradca H um berta idzie 
W atykanowi na rękę, dzięki czemu między pa­
piestwem a królestwem włoskiem mogą zapano­
wać lepsze, zdrowsze stosunki.

Lecz co właściwie powiedział signor Crispi? 
Oto, przy odsłonięciu w Neapolu tablicy na pa­
m iątkę pobytu w tern mieście króla H um berta, 
podczas ostatniej epidem ji cholerycznej, prem jer 
włoski rzekł między in n em i:

„Jestem  szczęśliwy, że mogę stwierdzić, iż 
nasz zacny i wielkoduszny król, gdy przybył do 
Neapolu, aby słowem i czynem przynieść po­
ciechę i nadzieję, zszedł się z szlachetnym ar­
cybiskupem, kardynałem Sanfelice, którego w iel­
koduszność jest równie potężna jak jego wiara. 
Społeczeństwo, niestety, przechodzi teraz ciężkie 
przesilenie. B a r d z i e j ,  n i ż  k i e d y k o l w i e k  
c z u j e m y  k o n i e c z n o ś ć ,  a b y  o b y d w a a u -  
t o r y t e t y ,  o b y w a t e l s k i  i r e l i g i j n y ,  s z ł y  
r a z e m  z g o d n i e ,  g d y ż  t y l k o  w t e n  s p o ­
s ó b  z b ł ą k a n y  l u d  m o ż n a  s p r o w a d z i ć  n a  

j ^ r o g ę  s p r a w  i e d l i  w o ś c i  i m i ł o ś c i .  Z n a j ­
c i e m n i e j  szy c h  p i e k i e ł  w y s z ł a  w s t r ę ­
t n a  s e k t a ,  k t ó r a  n a  s w o i m  s z t a n d a r z e  
w y p i s a ł a  o h y d n e  w y r a z y :  „ P r e c z  z B o ­
g i e m !  P r e c z  z j a k i m k o l w i e k  z w i e r z ­
c h n i k i e m ^  Dziś, przy tej pięknej uroczysto­
ści, ścieśnijmy nasze szeregi, by tę  ohydę poko­
nać. N a naszym sztandarze wypiszm y: „Z Bo­
giem i królem za ojczyznę!“ Hasło to nie jest 
nowe. Jest ono logicznem następstwem  owego 
hasła, które Józef Mazzini postaw ił po plebiscy­
cie z d. 21 października 1860 r. Podnieśmy ton 
sztandar wysoko, jako znak zbawienia.

In  hoc signo vinc.es!“
Mimo, że tej mowy słuchały tłum y nam ię­

tnych neapolitańczyków, wśród których żPajdo- 
wały się setki, może nawet tysiące masonów, 
nigdzie bowiem nie ma ich więcej, niż we W ło­
szech południowych; mimo, że cala m łoda ge­
neracja, wychowana po za kościołem, poczyty­
wała dotąd za swój pierwszy obowiązek zwalczać 
samą myśl zbliżenia się rządu do papiestwa; 
nareszcie mimo skrajnego materjalizmu, które­
mu dzisiejsze pokolenie hołduje, mowa Crispiego

w yw arła potężne, niebywałe dotąd wrażenie i 
była jakby  słońca promieniem, który nagle roz­
jaśn ił noc smutnych stosunków doby dzisiejszej i 
eierpiącej ludzkości ukazał nowe, piękniejsze wi­
dnokręgi.

Coż się tedy stało, że te  zabobonne, w grun­
cie jednak bezbożne tłum y, na samo wspomnie­
nie o wierze zaczęły radować się, bić oklaski i 
na cześć Crispiego pełne zachwytu podniosły o- 
krzyki?

Co się stało, że stary ateusz, złożywszy da­
wną pychę z serca, przyznał się sam otwarcie, 
iż trzeba pójść do Canossy?

Jakiej okoliczności należy przypisać ten cał­
kiem nowy, a  niespodziewany zwrot w wewnę­
trznej polityce rządu włoskiego, który w na­
s tę p s tw a ^  swoich może mieć skutki nieobliczone?

Odpowiedź na te  ważne pytania znajdzie czy­
telnik w nast. artykule.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Onegdąi upłynął! rok od zawieszenia w Pra­

dze i w okolicy eądów przysięgłych', a to na 
mocy zaprowadzonych wtedy przez hr. Taaffego 
rozporządzeń wyjątkowych. W edłng ustawy, ta­
kie zawieszenie po rokn ustać musi, chyba, że 
co do tego parlam ent inaczej postanowi. Ponie­
waż dla te j sprawy parlam entu nie zwoływano, 
przeto sądy przysięgłych odzyskują dawne p ra­
wa, lecz mimo to, w innych kierunkach, będą 
nadal obowiązywały ustaw y wyjątkowe.

Cała prasa włoska zajmuje się żywo w ystą­
pieniem Crispiego w Neapolu, o czem piszćmy 
dziś w artykule wstępnym. Ju tro  rozjaśnimy tę 
sprawę wszechstronnie, a dziś jedynie zanotuje­
my, że chociaż ultrakonserwatywne dzienniki wa­
tykańskie, które są więcej papieskie ńiż sam pa­
pież, chciałyby tak konwencji z dnia o b. ni., 
jak i mowie Crispiego odmówić znaczenia poli­
tycznego, mimo to nie da się zaprzeczyć, że po­
między Ewirynałem  a W atykanem w rzeczy samej 
nastąpiło zbliżenie.

Z teatru  wojny nie mamy dziś nic nowego 
do zanitow ania. Z Yokohamy tylko donoszą, że 
Mikado jedzie z m inistram i do M irosimy, aby 
być bliżej teatru  wojny i że sprawozdawcom 
dziennikarskim wstęp do obozu japońskiego jest 
surowo wzbroniony.

Eząd francuski w ysłał 4 okręty wojenne na 
wody Madagaskaru.

W  B ułgarji zakotłowało. Im  bliższy term in 
wyborów do Sobranja, tem nam iętniej występu­
ją  stronnictwa, gdyż każde chciałoby swoim zwo­
lennikom zapewnić zwycięstwo. Eząd wprost nie 
oddziaływa na wyborców, lecz czyifi to  ubocznie. 
Eównocześnie w organach swoich występuje na­
m iętnie przeciw Eosji, gdyż boi się, by, inaczej 
działając, nie wetknął broni w rękę stronników 
Stambułowa. Ten tymczasem zachowuje się spo­
kojnie i czeka na wynik wyborów. Sędzia śled­
czy po raz drugi nie wzywał go jeszcze do sie­
bie. Krąży wieść, o ile jednak uzasadniona, tru ­
dno dotąd zbadać, że między wyborcami poja­
w iają się dość gęsto ruble rosyjskie. Ze Eosja 
w nowem Sobranju chciałaby mieć jak najwię­

cej swoich zwolenników, to rzecz łatw a do zro­
zumienia, więc też i rubel musi jej pomagać. 
Ona oddawna hołduje wschodniej maksymie, „że 
nie ma góry tak wielkiej, której by nie przeszedł 
osieł złotem obciążony".

M ała Bułgarja, zorganizowawszy swoją arm ję 
lądową, myśli już teraz o m arynarce, bo oto 
zrobili jej znów w Anglji okręt niby „ handlo­
wy “ o pojemności 500 tonn, który, w razie po­
trzeby, będzie przeistoczony na wojenny. Porta 
pozwoliła mu przejść przez Dardanele. B ułgarja 
ma już takie dwa statki „handlowe", prócz te ­
go posiada: 4 mniejsze parowce, jeden jacht, 
sześć szalup, dwie łodzie torpedowe i jeden o- 
k rę t żaglowy. Nie jest to wiele; na czele takiej 
floty nie możnaby się jeszcze mierzyć z flotą ro­
syjską, ale w każdym razie je s t już coś, z cze­
go powoli może prawdziwa flota urośnie.

Odjazd monarchy.
Lwów 12 września.

Już o godz. 7 wieczorem zapełnił się plac 
przed Nam iestnictwem  licznemi deputacjami i 
tłum am i publiczności, które pragnęły jeszcze raz 
przed wyjazdem ujrzeć i pożegnać cesarza. Z na­
staniem mroku całe miasto zajaśniało wspaniałą 
iluminacją, której koroną była wieża ratuszowa 
i rzucający silne, dalekie promienie reflektor ele­
ktryczny. Przed godz. 8 zebrali się na dworcu 
głównym przedstawiciele szlachty, duchowień­
stwo, jeneralicja, ks. marszałek we wstędze or­
deru Leopolda, prezydjum i dyrekcja W ystawy, 
prez. m. Mochnacki, m inistrow ie: ks. W indisz- 
gratz i hr. Falkenhayn, prezes Koła poi. Zaleski, 
ambasador hr. A. Gołuchowski, attache wojsko­
wy rosyjski W oronin, konsul Pustoszkin itd. ce­
lem pożegnania monarchy. O godz. 8 m. 10 z da­
la słyszane gromkie wiwaty oznajmiały przyby­
cie cesarza, który zjawił się w towarzystwie świ­
ty  i p. namiestnika a przyjąwszy raport wojsko­
wy, zrobił przegląd kompauji pułku 30. N astę­
pnie zbliżył się cesarz do radcy dworu, dyr. 
poi. Krzaczkowskiego i podziękował mu kilkoma 
słowy za wzorowy porządek, jaki utrzymuje w 
mieście, a do prez. Mochnackiego rzekł cesarz: . 
„Ich bin Ihnen sthr verbunden fu r  den herzlichen 
Empfang, der mir unvergesslich bleibtu. (Dziękuję 
Panu za serdeczne przyjęcie, którego nigdy nie 
zapomnę") poczem imieniem kraju pożegnał ce­
sarza ks. m arszałek Sanguszko temś słowy:

„Najjaśniejszy Panie, miłościwy Cesarzu i 
K róln! Ż ciężkiem sercem widzą mieszkańcy te ­
go kraju zbliżający się koniec tych  pięknych 
dni, w których, na każdym kroku, mieli sposo­
bność okazania swemu monarsze uczuć, któremi 
przepełnione serca nasze. .Żegnając Cię, Najj. 
Panie, pragniemy zapewnić Cię, że te  drogie na­
sze wspomnienia nie zatrą się w naszej pamięci, 
a uczucia pozostaną niezmienne na zawsze. Po­
cieszamy się nadzieją, iż te  dni może w n ie­
dalekiej przyszłości się powtórzą — w tej chwili 
wnosimy modły do Boga, aby zechciał strzedz, 
błogosławić i zachować nam naszego ukochane­
go monarchę. Cesarz Franciszek Józef I. niech 
żyje!" Zgromadzeni powtórzyli ten okrzyk.
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Cesarz odpowiedział: „Wyrażana panom wszy­
stkim moje serdeczne podziękowanie za miłość 
i wierność, z jaką mnie przyjęliście tu taj. Je s t 
to dla mnie no\.y  dowód, że się wzajemnie ro­
zumiemy i że wzajemnie na sobie budować mo­
żemy. Jednocześnie wyrażam nadzieję, że mi 
wkrótce danem będzie ten, tak mi drogi kraj, 
znówu odwidzie."

Po słowach cesarskich ponowiły się okrzyki 
na cześć monarchy. Cesarz podał rękę ks. m ar­
szałkowi na pożegnanie i zbliżył się do ks. A. 
S a p ie h j, który podziękował „za niezasłużony akt 
łaski cesarskiej". Na to cesarz odrzekł: „Ja, ver- 
dient ehenso fur Sie, wie fur ihre Collegen. Ar 
beiten Sie nur so weiter und vielieicht wird es 
uns moglich sein, dass Land noch m ehr aufblii- 
hen zu sehen“, poczem podał księciu rękę.

Pożegnawszy się serdecznie z arcyks. Salwa­
torem  i p. namiestnikiem, oddając ukłon woj­
skowy wszystkim — wsiadł cesarz do wagonu 
dworskiego i punktualnie o godzinie 8 min. 36, 
wśród dźwięków hymnu ludowego i okrzyków: 
„Niech ży je!“, ruszył pociąg z nu i dworca Iwo w- 
skiego, prowadzony do Krakowa przez p. dyr. 
D ejm ę. Tym samym pociągiem odjechał attachć 
rosyjski, Woronin.

P. nam iestnik wręczył onegdaj wieczorem 
prezesowi komitetu W ystawy, ks. Adamowi Sa- 
pieże, następujące odręczne pismo cesarskie, które 
brzmi, jak  następuje: .

„Do Mego tajnego radcy, ks. Adama Sapiehy. 
„Kochany książę! Kilkakrotne odwidziny pod 

Bańskim pieczołowitym i świadomym colu kie­
runkiem urządzonej W ystawy, zgotowały mi ku 
prawdziwej mej radości niespodziewany obraz 
kulturnego postępu we wszystkich dziedz.oach 
twórczości, potężnego rozwoju szkolnictwa i wspa­
niałego rozkwitu sztuk plastycznych. Dzieło to, 
stworzone rozumnem współdziałaniem obu kraj 
ten zamieszkujących ludów, uprawnia do prze­
świadczenia, że s;ę ekonomiczny dobrobyt ludro- 
ści coraz szczęśliwiej rozwijać będzie. Obyś pan 
i wszyscy, którzy temu przedsięwzięciu swe siły 
żywotne poświęcili — znaleźli w urzeczywistnieniu 
tego celu nagrodę waszych trudów i mozołów, 
zt. co wyrażam ninie.jszem moje podziękowanie 
i pełne uznanie. — Lwów 11 września 1894.

Franciszek Józef m. p .“ 
Książę marszałek Sanguszko, jak wiadomo, 

otrzym ał, nadto od cesarza wielką wstęgę orderu 
Leopolda.

N am iestnik hr. Badeni otrzymał następujące 
odręczne pismo cesarskie:

„Kochany hrabio B ad en i! Z osobliwem za­
dowoleniem przeprowadziłem zamiar Mój pono­
wnego odwidzenia mego ukochanego królestwa 
Galicji i jego stolicy. Z kilkakrotnego pobytu 
Mego w tym kraju przeświadczyłem się, że się 
tam zawsze i wszędzie mogę czuć otoczonym 
ludnością, która wiernem przywiązaniem do Mnie 
i do Mego Domu jes t przepełnioną. Także pod­
czas mego teraźniejszego pobj tu nastręczyło Mi 
się tyle i tak porywających za serce, dowodów 
ciągłego trw ania tego ducha patrjotycznego, że 
nie mogę się rozstać bez wypowiedzenia całej 
ludności Moich najgorętszych dzięków za zgoto­
wane Mi serdeczne przyjęcie. Polecam Panu po­
dać to do powszechnej wiadomości.—Lwów d. U  
września 1894. Franciszek Józef. “

W  rozkazie dziennym ogłosił ks. W indissh- 
graetz, komendant korpusu 11, że otrzym ał od 
generalnego adjutanta cesarza, hr. Paara, pismo, 
w którem tenże oznajmia, iż monarcha, z okazji 
oneedajszej rewji, kazał wyrazić „najwyższe za­
dowolenie z powodu bardzo dobrego wyglądu, 
bardzo dobrej postawy i dobrej defilady wojsk".

Jubileusz gal. Towarzystwa 
gospodarskiego.

Lwów, 12 września. 
Celem obchodu 50-letniego istnienia gal. To­

warzystwa gospodarskiego, odbyło się dziś walne 
zgromadzenie jubileuszowe członków Towarzystwa 
w hali muzycznej na placu Wystawy. Zgromadze­

nie nadzwyczai liczne, biorą w niem udział nie- 
tylko delegaci i prezesowie oddziałów, ale ogół 
członków Towarzystwa. Nadto przybyło wielu go­
ści, między innymi ks. Ferdynand Lobkowitz, pre­
zes czeskiej krajowej Eady kulturnej, dr Franciszek 
Smolka, radca rządowy p. Wład. Struszkiewicz, 
oraz liczne grono członków poznańskiego Towarzy­
stwa rolniczego. Jako komisarz rządowy obecny 
był dr Juljusz Kleeberg, radca Namiestnictwa.

Zgromadzenie zagaił ks. prezes Sapieha Krótką 
przemową, w której przypomniał pierwsze zawiązki 
Towarzystwa przed laty 50, wśród trudnych ogól­
nych warunków, w jakich się kraj wówczas znaj­
dował. Atoli dzięki mężom, którzy powodowani go 
rącą miłością kraju, świadomi swej powinności, 
zgodni i solidarni poślubili świętą ideę utrzymania 
i podnresienia ziemi ojczystej — udało się te tru ­
dne warunki choć w części usunąć i pokonać i 
lmrno nich kroczyć po drodze wiodącej do pożąda­
nego celu. (Brawa). Mówca stwierdza, że po latach 
50 Towarzystwo idei tej wiernem pozostało — i 
wyraża nadzieję, że nadal dla dobra kraju wier­
nem pozostanie. Pomijając szczegółowe przedsta­
wienie rozwoju Towarzystwa, zaznacza ks. Prezes 
jednak, że Towarzystwo rolnicze, pierwsze w kra­
ju  wydało hasło: podniesienia intelektualnego rol­
nika, pierwsze rzuciło hasło szerzenia oświaty lu­
dowej, podejmując w tym celu odpowieduie wyda­
wnictwa dla ludu. Z uznaniem podnosi mówca, że 
do Towarzystwa garnęli się nietylko rolnicy, ale 
także wybitni pracownicy innych zawodów, ożywie­
ni jedną m yślą: służenia Krajowi. Z radością stwier­
dza ks. Prezes, że i dziś stan rzeczy pod tym wzglę­
dem nie uległ zmianie. (Brawa). Mówca kończy 
wyrażeniem kondolencji tym. którzy chociaż rolni­
cy — do Towarzystwa nie należą. (Huczne brawa 
i oklaski).

Zgromadzenie oddało przez powstanie cześć za­
sługom obeeuego. na zgromadzeniu dra Franciszka 
Smolki, który był przez pewien czas prezesem To­
warzystwa, a następnie powitauo prezesa czeskiej 
Bady rolniczej, księcia Lobkowitza.

Na zgromadzeniu są repręzentowaui: p. mini­
ster rolnictwa hr. Falkennayn, przez radcę rządo­
wego p. Władysława Struszkiewicza; Towarzystwo 
rolnicze w Austrji przez ks. prezesa Sapiehę, wi­
ceprezesa hr. Stanisława Stadnickiego i sekretarza 
Skrochowskiego; Towarzystwo rolnicze w Poznaniu 
pp. dra Skarżyńskiego Witolda i Szołdrzyńskiego 
Tadeusza; czerniowieckie przez bar. Mikołaja Mu- 
stazzę i radcę Ant. Zachara. Nadto są reprezento­
wane licznie: Tow. gosp. w Krakowie (pp. Doliń­
ski, Konopka, dr Juljusz Leo, Adam Jordan, Ka­
rol Czecz) i w i.

Sekretarz Komitetu, p. Skrochowski, odczytał 
pisma gratulacyjne, nadesłane z powodu 50-letnie­
go jubileuszu. Pismo Wydziału krajowego opiewa:

„JO. Książę Prezesie! Naprzód poprzednikom 
waszym, którzy zaczęli pracę, a wśród trudnych 
warunków, wśród ogólnego rozbicia i przygnębie­
nia tworzyli zwarty zastęp cichych pracowników 
na zagonie ojczystym, a zarazem wytrwałych szer­
mierzy myśli narodowej — im wszystkim, ich pa­
mięci, imieniem kraju wdzięczne uznanie. Z kolei 
zwracamy się do Ciebie, dostojny Prezesie i do 
towarzyszy Twych prac, którzy jesteście godnymi 
synami zasłużonych ojców, ale do słów uznania 
łączymy serdeczne życzenia, byście w dalszej nracy 
liczyli same dni pomyślne. Niech ziemia, którą ko­
chacie, którą uprawiacie i strzeżecie, jako przeka­
zanej ojcowizny, będzie wam wdzięczną, niech ze­
tknięcie z nią i z jej odradzającą się co roku mło­
dością dodaje wam ożywczych sił otuchy i wiary 
w przyszłość, oraczom i siewcom dobrego posiewu, 
po staremu: „Szczęść Boże!" — Następują podpi­
sy: Sanguszko, Fr. Hoszard, Edw. Jędrzejowicz, 
Bornanowicz, Sawczak, Wereszczyński.

Następne pisma gratulacyjne są: od Towarzy­
stwa rolniczego w Cieszynie, dalej telegramy i pi­
sma od czeskiego Towarzystwa rolniczego, od p. 
Szeianieckiego, byłego prezesa najstarszego polskie­
go Towarzystwa w Gostyniu (w W Ks. Pozrań- 
skiem), od bai ChlumetzkyAgo, od p. Szołdrzyń­
skiego w Lubaszy, od p. Florjana Ziemiałkowskie- 
go, od ks. biskupa Pełesza i p. Filipa Zaleskiego.

którzy, usprawiedl: w;ając ważnemi powodami nie­
obecność, zasyłają Towarzystwu życzenia dalszego 
św ietnego rozwoju.

P Włat* Struszkiewicz, radca rządowy, z pole­
cenia pana ministra rolnictwa, który nie może o- 
sobiścię wziąć udziału w obchodzie z powodu wa­
żnych zajęć w Wiedniu, wyraża Towarzystwu ży­
czenia dalszego rozwoju, a zarazem zapewnia, że 
p. minister, jak dotychczas, tak i nadal otaczać bę­
dzie Towarzystwo swoją życzliwością, pracom jego 
najżywszy poświęcając intefes i starając się w mia­
rę możności i środków dopomagać mu do spełnie­
nia zadania. (Oklaski).

P. Franciszek hr. Mycielski, prezes Towarzy­
stwa gospodarskiego krakowskiego wyraził w imię-' 
niu tegoż Towarzystwu galicyjskiemu serdeczne 
gratulacje.

Przemawiali nas tępnie z życzeniami pp. Mie­
czysław hr. Kwilecki i Stefau hr. Kwilecki w imie­
niu Towarzystwa rolniczego poznańskiego.

Ks. Lobkowicz, prezes czeskiej rady kulturnej, 
złożył w jej imieniu gratulacje Towarzystwu, a 
księciu prezesowi Sapieże życzenia, ażeby jeszcze 
długie lata wypróbowaną i silną swą ręką prowa­
dził ster spraw Towarzystwa. (Oklaski).

Profesor dublańskich szkół rolniczych Szyszy- 
łowicz, składa z upoważnienia Wydziału krajowego, 
Towarzystwu głęboki hołd i wyrazy wdzięczności 
za założenie szkoły rolniczej w Dublanach. Mówca 
zapewniał, że kierownicy i nauczyciele tej szkoły 
będą się starali wychować młodzież w duchu pa- 
trjotyczuym na pożytek kraju i społeczeństwa.

Pan H erryk Kieszkowski wreszcie, dyrektor 
krak. Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, przy­
pomniał, że pierwsze zawiązki tej instytucji po­
wstały 7 inicjatywy kilkunastu członków Towarzy­
stwa gospodarskiego, ludzi dobrej woli, którzy po­
stanowili oprzeć się na wzajemności i własnych 
siłach, a nie udawać się do pomocy -agranicą i 
w ten sposób stworzyli instytucję własną, która 
stoi dziś silnie i funduszami swemi zasila prace 
i przedsięwzięcia, w pożytecznym dla kraju podję 
te celu. (Huczne oklaski).

Po tych przemówieniach powitalnych wstąpił 
na mównicę prof. dr Tadeusż Piłat, członek komi­
tetu Towarzystwa, który wygłosił zajmującą rzecz 
o rozwoju tej instytucji w ciągu ubiegłych lat 50. 
Znakomity wykład, obfity w treść i daty, przekra­
czający o wiele ramy niniejszego sprawozdania, 
będzie drukowany w czasopiśmie fachowem: Roinik.

Na tem porządek dzienny wyczerpano. Doda­
tkowo jeszcze w imieniu Businów zabrał głos ks. 
Hordyńsi.i i w pięknej przemowie rusKiej, wyraził 
wdzięczność duchowieństwa ruskiego i włościan, 
za przygarnięcie ich do Towarzystwa vVłościauie 
szczególnie nauczyli się racjonalnej pracy około 
roli i za to mówca wyraża Towarzystwu wdzię- 
czuość głęboką, dodająo życzenia: Szczęść Boże w 
dalszej pracy!

Odczytano jerzcze telegramj od p p .: Andrzeja 
hr. Potockiego i Adolfa Wiesiołowskiego (członka 
Komitetu), usprawiedliwiających nieohecność, po­
czem ks. prezes zamKnął pierwsze posiedzenie, ra - 
znaczając następnie na jutro, we czwartek na gcl?. 
.10 rano w hali muzycznej.

W tejże hali na Wystawie, odbędzie się jutro 
o 5 po połuduiu bankiet.

Wyścigi cyklistów.
Na placu Wystawy, jak to już z naszych telegramów 

wiadomo, odbyły ig onegdaj na torze urządz mym na 
boisku, wyścigi cyk: stów Pogada, niestety, nie bardzo 
sprzyjała temu zajmującemu popisowi, który rozpo­
czął sig o godzinie trzy kwadranse na piątą. Speiniali 
funkcje: Przy nadzorze toru pp. Jarzgbecki, dr Podlew- 
ski, Jarosław Pieniążek . Jul.usz Caldoroni. Przy mecie, 
p p .: Jan br. Drohojowski i Jastrzębski. Przy kontroli 
czasu: pp.: Zygmunt Pietruski, Stahl, dr Gońka i dr 
So.ii,.niK Er^y „ontroli okrążeń, pp : Borkowski, Piele- 
cki i Waliek. Urząd starterow sprawowali pp.: Henryk 
Jlikclasch i Kazimierz Borkowski. — Handicapperem 
był dr M. Dawidowski.

Biegów było ogółem ośm.
W uierwszym wyścigu (zaohgty) na dystans 2000 m. 

o nagrodg 30, 20 i l ć  koron. Pierwszy staj jł u mety 
p. Ignacj Wojcikiewicz (3 min. 25 sek.), Henryk M au­
di1 ng (4"!), Emil Szyller (.17).

W wyścigu II., 2000 metrów dia uczestników wyści­
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gu dystansowego z Krakowa do Lwowa. Jazda na tej 
samej maszynie i w tym samym kostjumie, w którym 
ten wyścig ukończyli. Do startu stanęło 3ech: Pierwszy 
Dębiński Jnl. przebył drogę w 3 m. 44 sek. i wziął na- 
grodg 50 koron, drngi Barański Miecz, w 3 m. 47 sek. 
30 koron, trzeci Neudling. Wszyscy trzej z Warszawy.

W wyścigu III, na wysokich kołach, 3000 metrów. 
Pierwszą nagrodg 40 koron, wziął Mańkowski Bolesław 
z Krakowa (8 min. l l 2/s sek.), drngą Gidlewski Tade­
usz z Rzeszowa (9 m. 17 sek.).

W wyścigu IV, (kombinacyjnym), na rowerach, 5000 
metrów, zapisanych 8, wzigło ndział 4. Pierwszy Geyer 
Wilhelm z Warszawy (10 m. 30 sek. nagrodg 80 koron),, 
drugi Barański Mieczysław (w 10 w. 36 sek. 30 koron), 
trzeci Emil Szyler (w 11 m. 18 sek.).

W wyścigu V. 3000 metrów, na maszynach drogo­
wych. Pierwszy Kuschee Tad. (7 m. l 2/5 sek ), drugi dr 
Mar. Dawidowski (7 m. 1% sek.) obaj ze Lwowa.

W wyścigu VI. (głównym), na rowerach, 10.000 me­
trów. Na 8 zapisanych, stangło 4. w środku jazdy ustał 
Cybulski Aleksander. Pierwszą nagrodg 80 koron wy­
grał Geyer (w 20 m. 402/5 sek.), drugą 50 koron wziął 
Barański Mieczysław (20 m. 42i!h sek.), trzecią 30 kor. 
Neudling Henryk, wszyscy z Warszawy.

Wyścig VII, na tandemach (po dwóch jeźdźców na 
maszynie) odpadł.

Wyścig VIII, 1600 metrów. Pierwszą nagrodą 50 
koron wygrał Horodyński Miecz, z Warszawy w 2 m. 
50 sek., drugą 30 koron Em. Szyler, trzecią 20 koron 
Barański Mieczysław.

Wyścig IX, z przeszkodami, zmuszającemi zapaśni­
ków do zatrzymania sig w biegu i przenoszeń maszyny, 
2000 metrów. Pierwszą nagrodg 35 koron wziął E. Szy­
ler, (w 6 m. i 11 sek.), drugą 25 koron Tad. Gidlewski, 
(w 4 sek. później), trzecią 15 koron Cybulski.

Nagrody dawano nie w gotówce, ale w przedmiotach 
wartościowych, odpowiedniej ceny.

K i p  techników i in ź jn ie i#  wierloiczjeh.
Lw ów  12 września.

W hoteln Żorża rozpoczął dziś obrady VIII 
międzynarodowy wędrowny kongres techników i 
inżynierów wiertniczych. „Wędrownym" nazywa 
się on dla tego, ponieważ co roku odbywa się w 
innem mieście. W roku bieżącym z powodu odby­
wającej się właśnie we Lwowie Wystawy krajo­
wej, na której urządzono tak świetnie dział nafto­
wy, obrano na miejsce kongresu nasze miasto. W 
kongresie tegorocznym bierze udział około 50 u- 
czestników, między tymi wielu Niemców, kilku 
Francuzów, jeden Belgijczyk, jeden Szwed; resztę 
składają polscy inżynierowie i technicy wiertniczy. 
Wobec takiego składu zgromadzenia mnszą wszel­
kie wykłady i obrady odbywać się w języku, wszy­
stkim uczestnikom znanym, mianowicie niemieckim.

Posiedzenie zagaił prezes „Towarzystwa techni­
ków wiertniczych" poseł Szczepanowski, witając z 
zadowoleniem zebranie kongresu we Lwowie, co 
spowodowała odbywająca się właśnie Wystawa 
krajowa. Mówca uważa zresztą za rzecz słuszną, 
ażeby jedno z posiedzeń międzynarodowego kon­
gresu odbyło się w naszym kraju. Galicja bowiem 
ma świetny, a może nawet najwyżej w całej Eu­
ropie rozwinięty przemysł wiertniczy, szczególnie 
w dziale naftowym. Kongresy techników wiertni­
czych mają głównie cele praktyczne, mianowicie 
podzielenie się wzajemne poczynionemi doświadcze­
niami i odkryciami w dziedzinie swej zawodowej 
prdcy i wiedzy. Technika wiertnicza ma jednak 
nietylko praktyczne znaczenie, ale służy także ce­
lom .naukowym, w szczególności — jak o tern 
pouczają liczne przykłady — badaniom geologi­
cznym i dla tego tem większą należy do podobnych 
zebrań przykładać wartość.

Mówca wita raz jeszcze zebranych i otwierając 
posiedzenie, zaprasza na sekretarzy pp. dra Olsze­
wskiego, sekretarza gal. Towarzystwa naftowego 
i Hansa Urbana, redaktora organu „Towarzystwa 
techników wiertniczych" z Wiednia.

Z porządku dziennego nastąpił ściśle fachowy 
■wykład inżyniera Wacława Wolskiego p. t . : „Po­
równanie różnych systemów udarowego wiercenia". 
Wykład przyjęli zgromadzeni hueznemi oklaskami. 
Następnie p .  Hans Urban udzielił zgromadzonym 
wiadomości i niektórych szczegółów o nowo wyna­
lezionym produkcie, który, być może, z czasem za­
stąpi przy wiertnictwie djament. Jest to połącze­
nie chemiczne krzemienianu i węgla, nazwane przez 
wynalazcę, Amerykanina, carbmundum. Materjał 
ten dorównywa niemal twardością djamentowi, ma 
jednakże tę złą stronę, że koszta .jego produkcji są

bardzo wielkie, piec bowiem, w którym się carbo- 
rundurn wyrabia, może być tylko raz użytym. Na 
razie używają carborundum w Ameryce do małych 
robót, w szczególności w dentystyce. Ostatnie sło­
wo co do tego wynalazku wypowie dopiero przyszłość.

Prelekcję tę przyjęto również oklaskami, poczem 
p. A. S. Glazor objaśniał zgromadzonych o swoim 
systemie wiercenia, przedstawionym także na Wy­
stawie lwowskiej w dziale naftowym, o czem w 
swoim czasie pisaliśmy. Dyskusję szczegółową nad 
tym przedmiotem odłożono do jutra, uczestnicy kon­
gresu bowiem zwidzą dziś po południu dział nafto­
wy na Wystawie, a także przyglądną się systemo­
wi p. Glazora. Po krótce tylko zabierali głos pp. 
Fabjański, Noth, Stein i prelegent.

Koło godz. 1 zamknął przewodniczący posie­
dzenie, poczem udali się wszyscy zgromadzeni na 
Wystawę, gdzie spożyli wspólny obiad w restau­
racji Zogelmanna, a po południu rozpoczęli zwi- 
dzanie Wystawy od działu naftowego.

Z  P K O W IN C JT I.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Kalwaria 12 września.
Do jakiego stopnia arogancja żydowska docho­

dzi, o tem przekonacie się z następującego zdarzenia :
W lipcu b. r. przybył z Wiednia do sądu w 

Kalwarji na praktykę sądową żydek, Saul Landau, 
tytułujący się doktorem praw, docentem w szkole 
żydowskiej w Wiedniu i stałym korespondentem 
pism wiedeńskich. Żyd ten w biurze chodził za­
wsze w kapeluszu, a gdy jeden z sędziów, tem 
oburzony, zwrócił mu uwagę, że nie jest w ehaj- 
derze, żyd odparł, że sadownicy i sąd w Galicji 
to Halbasien.

Z powodu obrazy całego sądownictwa w Ga­
licji, sąd tutejszy wniósł skargę, apelacja zaś za­
rządziła rozprawę karną przeciw temu handełesowi 
na 19 września 1894. Rozprawę przeprowadzi sę­
dzia wydelegowany w tym celu umyślnie z Wa­
dowic do Kalwarji. Nie wątpimy, że pan „docent" 
przekona się, o ile sąd w Galicji jest Halbasien.

Prócz tego mamy jnż dowody, że właśnie ów 
wielki „docent" podał artykuły do pism żydow­
skich wiedeńskich o obrazie, znajdującym się w 
krużgankach 00 . Bernardynów. Pismom owym dał 
już wyjaśnienie o tym obrazie ks. dr R., ja zaś w 
tych dniach otrzymam dokładną jego historję, ma 
on bowiem wartość niezaprzeczoną, a przed paru 
laty żydkowie ofiarowali księżom kilka tysięcy złr. 
za to .jedynie, żeby ten obraz usunęli, lecz dostali 
odpowiednią odprawę. Ow pan docent, o którym 
donoszę, przez dłuższy czas kontrolował formalnie 
tutejszy klasztor, kościół, korytarze, a to chył­
kiem, potajemnie, czysto po żydowsku. Zwracamy 
uwagę pp. adwokatów na owego docenta, z sądu 
bowiem usunięty, ma teraz zamiar udać się na 
praktykę do jednego z adwokatów.

O wyniku rozprawy sądowej doniosę.

Z życia Chińczyków.
XVII.

Przyczyny upadku.
Szukając przyczyn ogólnego rozstroju, tej 

korrupcji, która widocznie rozprzęga wszystkie war­
stwy społeczeństwa chińskiego, zdało nam się, że 
ją  znaleźliśmy w ważnej zmianie, wprowadzonej 
przez dynastję mandżurską do dawnego systemu 
rządowego. Postanowiono, iż żaden mandaryn nie 
może sprawować swego urzędu w jednem i tem 
samem miejscu dłużej niż trzy lata i że nikt nie 
może być urzędnikiem we własnej prowincji. Ła­
two odgadnąć myśl, która podyktowała takie pra­
wo. Tatarzy mandżurscy, stawszy się panami ce­
sarstwa, przerazili się małą swoją liczbą; ginący 
niejako wśród tego niezliczonego tłumu hińczyków, 
mnsieli sobie zadać pytanie, jak  zdołają rządzić 
tym ogromnym narodem, z natury wrogim rządom 
cudzoziemskim.

Obsadzić wszystkie posady mandarynów Tata­
rami, nie zaradziłoby złemu; zresztą nie byłoby to 
dobrym środkiem na uspokojenie umysłów i na 
ugłaskanie narodu tak zazdrosnego i tak przeko­
nanego o własnej wartości. Zdecydowano więc, że 
zwyciężeni nie zostaną wyłączeni od sprawowania

urzędów publicznych. Urzędy w sądach najwyższych 
pekińskich zostały zdwojone i rozdzielone między 
Tatarów i Chińczyków. Ci ostatni otrzymali wię­
kszą część zarządu prowincjami, z wyjątkiem wszak­
że najwyższych mandarynatów wojskowych i do­
wództwa w fortecach, które zachowano dla Tatarów.

Mimo tych wszystkich okoliczności, trudno je­
szcze było zdobywcom utrwalić swoją władzę; o- 
bawiali się spisków. W pośród wysokich dygnita­
rzy musieli być stronnicy dynastji upadłej; powa­
ga, jaką posiadali na prowincjach, mogła im dać 
w ręce wielki wpływ na powstanie narodu. Łatwo 
im było knuć spiski, porozumiewać się między so­
bą, podkopywać po cichu a ciągle rząd nowy. Dla 
sparaliżowania więc tych zamachów kontrrewolu­
cyjnych, postanowiono prawdopodobnie, że nikt nie 
może być mandarynem w swojej prowincji i że u- 
rzędnicy nie mają sprawować władzy dłużej niż 
trzy lata w tem samem miejscu.

Dynastja mandżurska nie omieszkała zapewne 
ubarwić tej innowacji względami na dobro publi­
czne i troskliwością o szczęście narodu; nie zapo­
mniano powiedzieć, że urzędnicy, oddaleni od swo­
ich krewnych i przyjaciół, nie będą ulegali wpły­
wom w wymiarze sprawiedliwości i będą mogli 
swobodnie poświęcać się swoim obowiązkom i spra­
wom krajowym. Takie były pobudki, głoszone pu­
blicznie w celu zjednania przychylności dla tych 
zmian w instytucjach państwowych; w gruncie 
rzeczy jednak miano na celu nie pozwolić ludziom 
wpływowym zagnieździć się w jednej okolicy i stwa­
rzać sobie stronników.

Zdobywcy Chin dopięli swego celu na przeciąg 
dwustu lat. Wielcy mandaryni chińscy, błąkając 
się ciągle od prowincji do prowincji i nie mogąc 
pozostać stale na jednej posadzie, porozumiewać się 
z sobą nie mogli; przewódcy stronnictwa, repre­
zentanci narodowości chińskiej, nie mogli liczyć na 
prowincjach na ajentów, których władza była prze­
mijająca, więc łatwo było stłumić spiski. Polityka 
ta, dobra może dla usadowienia i utrwalenia nowej 
władzy, musiała następnie stać się źródłem niepo­
rządków; czyniąc z tego rozporządzenia, które po­
winno było być tylko przejściowem, stałe prawo; 
nierozważni zwycięzcy Chin rzucili poniekąd pod 
sam korzeń swej władzy ziarno zatrute, które mu­
siało się rozwinąć powoli i wydać owoce rozkła­
dowe. Urzędnicy i dostojnicy, mając zaledwie kilka 
lat pozostawać na tej samej posadzie, zachowują 
się jak  cudzoziemcy, nie troszcząc się o potrzeby 
ludności, którą rządzą; żaden węzeł nie wiąże ich 
z nią, a cała ich troska polega na gromadzeniu 
jak  największej ilości pieniędzy, którą to operację 
powtarzają wszędzie, aż w końcu, wróciwszy do 
kraju rodzinnego, używają bez troski majątku, wy­
duszonego ze wszystkich prowincyj. Krzyki na ich 
niesprawiedliwość i zdzierstwo, klątwy na ich rzą­
dy, nic ich nie obchodzą; oni jutro przeniesieni 
zostaną na drugi koniec cesarstwa, gdzie nie będą 
słyszeli krzyku ofiar, które złupili.

Tym sposobem mandaryni stali się samolubami, 
obojętnymi na dobro publiczne. Główna zasada mo- 
narchji chińskiej została zniszczona, gdyż urzędnik 
przestał być ojcem rodziny, mieszkającym wpośród 
swoich dzieci; jest to włóczęga, przybywający nie­
wiadomo skąd, a potem oddalający się również nie­
wiadomo dokąd. To też od czasu wstąpienia na 
tron dynastji tatarsko-mandżurskiej, wszystko kuleje 
i obumiera w cesarstwie; nie ujrzysz już, jak nie­
gdyś, tych wielkich przedsięwzięć, tych prac ol­
brzymich, będących oznakami życia silnego i po­
tężnego w narodzie, który je wykonywa. (Dok. nast.)

C zę ść  u rzę d o w a .
Konkursy. Okręgowa Rada szkolna w Nowymtargu, 

ogłasza konkurs celem stałego obsadzenia kilkudziesię­
ciu posad nauczycielskich tak w szkole w Nowymtargu, 
jakoteż i w gminach do okręgu szkolnego nowotarskie­
go należących. Ubiegający się o posady mają wnieść 
podania za pośrednictwem swych przełożonych władz 
szkolnych do okręgowej Rady w Nowymtargu, najdalej 
po dzień 29 października br.

Celem stałego obsadzenia kilkudziesięciu posad nau­
czycielskich z językiem wykładowym ruskim w okręgu 
śniatyńskim, ogłasza Rada szkolna okręgowa konkurs do 
15 października br.

(Gazeta lwowska nr. 208).
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F E J L E T O U .

CZARODZIEJSKI TESTAMENT.
POW IEŚĆ Z FRA N CU SK IEG O -

81 (Ciąg dalszy).

X X IX .
Eozmaite przygody j

I  my puścimy się tym razom balonem, w ślad 
za awanturniczym podróżnikiem, aby nie nużyć 
naszych czytelń ków zbyt długiem i opisami. Za­
m iast popłynąć z nim i na południe, balon za­
niósł Armanda wraz z jego towarzyszami do 
Sybei ji, na północ. Przed tern atoli błądzili oni 
bardzo długo, po skalistych, pustych i niedostę- 
p ry ch  szczytach Tybetu, walcząc z zimnem i 
głodem-

Prowadzeni przez p rzewodnika z Tybetu, po 
trudach uiesłychanysh, dotarli nareszcie do brze­
gów morza Kaspijskiego. Tu Armand natrafił 
na bardzo eleganckiego pułkownika rosyjskiego, 
zuanego mu doskonale z klubów i paryskich bul­
warów. Ten (F iedor hrabia Karłów na nazwisko) 
j)rzyjął go otwartem i ramionami, a wysłuchawszy 
jego ciekawej udyssei, obiecał dopomódz z ca­
łych  sił do dalszej podróży. Tak daleko, jak 
s ię g ił i  moc wszechwładna pułkowi ika, Lavarede 
jechał za darmo, żywiony w dodatku. Zapo­
wiedział mu jednak z góry Karłów, że w Baku 
ustaje władza je o. Dalej kolej żelazna należy 
do prywatnego „Towarzystwa akcyjnego“, które 
pilnuje ściśle swoich pasażerów i nikogo aarmo 
nie przewozi. Przekonał się o tem natychm iast, 
próbując zmiękczyć nadarem ‘e serce kamienne 
naczelnika stacji. Uderzyły nagle L avaredea 
lw ie  postacie jasnowłose z rybiemi oczami, dłu­
gie, chude, z twarzam* na łokieć. Pomimo rosyj­
skich kaftanów, ludzie ci nosili na sobie cechę 
w ybitną szczepu germ ańskiego, nie mającego 
nic wsDÓinego z rasą słowiańską. Przypomniał 
jobie, że u Karłowa zastał na biurku jakiś cyr- 
kularz urzędowy, w języku niemieckim, gotykiem 
bukowany. Karłów odrzucił go ze wstrętem, 

nienawidził bowiem wszystkiego co niemieckie. 
Dayaiede jednak, ciekawy jak Pnryżanin. prze- 
w ertow ał cyrkularz wiedeński i dowiedział »ię 
z niego, że sąd tam tejszy poszukuje i tropi pe­
wnego żyda bankiera Bosenftaina. który z swoim 
wspólnikiem, Mandeibaumem, popełnił mostwo 
czynów karygodnych i ulotnił się z owym Man- 
delbauuiem wiaz z znaczną gotówką, ogłosiwszy 
poprzednio fałszywą krydę. Bysopis pierwszego, 
dziwnym kaprysem m atki przyrody, był j rk  zwy­
kle nijaki i me nosił wcale piętna tak  wybitnej 
rasy semickiej. Oczy szafirowe, włosy bujne 
ciemno blond, czoło wysokie, nos prosty, usta 
proporcjonalne ł warz piękna o rysach klasy­
cznych. Oto jak  m iał wyglądać Bosenstein. Za 
to opis Mandelbauma. był podobny kropla w kro­
plę, do wstrętnej facjaty B<'uvreuil'a, który m iał 
czas dostać się do pierwszego lepszego m iasta 
z biurem telegraficznem i tym sposobem spro­
wadził sobie pieniądze, goniąc dalej zapalczywie 
Layaredea, chociaż innemi drogami. Spostrzegł­
szy owe dw ie 'w ybitne postacie niemieckie, Ar­
mand drgnął mimowolnie, pomyślawszy, że w ta- 
kiem, jak jego położeniu, dobry każdy sposob. 
A gdyby tak  wzięto jego za B osensteina? Za- 
wiezionoby go gdziekolwiek zawsze coraz bliże 
Paryża. Czas byłby i później sprawdzić, że nie 
je s t Bosensteiaem złodziejem, tylko Layaredem 
dziennikarzem. Ci dwaj Są napewno szpiclami 
policji austrjackiej, tropiącymi zbiegów

Jego drgnięcie nie uszło uwagi naczelnika 
stacji. Odszedłszy kawałek, Armand obrócił się 
nieznacznie i dostrzegł, jak ów uizędmk nara­
dzał się najwyraźniej z dwoma ajentami, w ska­
zując im Layarede a. Szpicle puścili się w tropy 
zaraz za nim. On szedł dalej krokiem m arowym, 
jakby nigdy nic nie zaszło i tak dotarł do hotelu, 
g d iie  wy Bledli Murlyton z Córką, odpoczywając 
po mnogich trudach.

— Znalazłem sposób dostać się do W iednia

bez centa wydatku. — Szepnął im na ucho. 
Tylko proszę państwa nie psuć mi interesu i nie 
protestować, cokolwiekbądź zobaczycie. Znacie 
mnie dooiero od dni kilku... Pojm ujecie?... Po­
staram się w każdym razie dać wam znać, k tó­
rędy mnie powiozą.

Usiadł przy biurku w poczekalni hotelowej 
i nakreślił na świstku panieru tych kilka słów :

„Kochany Bosenstein! Powoli wszystko się 
u trz0... Cierpliwością i pieniędzmi większych 
sztuk dokazywano... K ilka miesięcy spędzonych 
aa Kaukazie, n ie  zaciężą ci znowu tak bardzo. 
Tam nas pewao szukać nie b<*dą i tam  złączymy 
się bez cienia niebezpieczeństwa.

T w ój
Mandelbaum."

W łożył właśnie św:stek do kieszeni, gdy na 
progu ukazał się Bouvreuil w własnej osobie. 
Layarede osłupiał.

— A h ! odszukuję cię na końcu, kochany 
mój zięciaszku! — zachichotał lichwiarz sza­
tańsko.

— Nie spaliłeś się pan gdzie w drodze ? — 
bąknął Layarede. — Chciej pan w ierzyć, że 
tego mocno żałuję!

— Ja  zaś cieszę się serdecznie, że cię wi­
dzę na nowo. Teraz już mi Się nie wymkniesz. 
Pojedziemy prosto do Lens. gdzie nas czeka, 
usyoha'ąc z tęsknoty za tobą, niewdzięcznikn 
moja Penolopcia.

— Sądzę, że trudnoby było pańskiej córce 
jeszcze bardziej wyschnąć... ale załóżmy się, że 
dziś leszcze odjadę do W iednia, bez pańskiej 
pom ocy!

To powiedziawszy. Armand porzucił lichw ia­
rza. Na zakręcie ulicy, upuścił nieznacznie, wy­
ciągając chustkę z kieszeni, ów świstek zwinięty. 
Idąc dalei zauważył, że szpicle rzucili się chci­
wie na papier. Teraz zaczął myszkować, to  w 
prawo, to w lewo, nibyto chcąc tam tych zbić 
z tropu. Nagle znalazł się z nimi oko w oko.

— A h ! dzień dobry, kochany panie Rosen- 
stein! — przemówił jeden z nich, Schultze na 
nazwisko.

Armand zmierzył ich od stóp do głowy, 
z lodowatym spokojem i bąknął, Kładąc nacisk 
na każde słowo-

— M ylic:e się panowie. Nazywam się La- 
yarede, dziennikarz paryski z zawoau.

Szpicle pokręcili głowami, a Schultze spytał 
drw iąco:

— Musisz pan mieć przy sobie jakieś pa- 
piery ?

— Niestety, żadnych nie posiadam. Zabrano 
mi wszystkie w Chinach.

— H a! h i 1 ha! w C hinach? No, proszę, 
ktoby się był tego spodziewał! — wybuchnął 
śmiechem ajent.

Obydwaj położyli już tymczasem dłonie na 
jego ramionach. Francuz nie staw iał najlżej­
szego oporu, w trącił tylko najspokojniej:

— Mylicie się, powtarzam raz jeszcze. Ci 
państwu poznali mnie w wagonie, m rgą  zatem 
poświadczyć jak się nazywam.

— Bzeczywiście, ten pan przedstawił nam. 
się jako Armand Layarede — rzekł poważnie 
sir  Murlyton, nadchodzący właśnie z córką.

— Dawniej atoli nie znaliście go państwo?
— Nie, moi panowie
Policjanci spojrzeli znacząco jeden na dru­

giego.
— Skoro tak... zechcesz nam towarzyszyć 

panie Bosenstein.
— Gdzie, eżeli wolno wiedzieć?
— Do Tryestu, gdzie sąd czeka na pana.
W tej chwili nadbiegł B myreuil cały wzbu­

rzony. T ryest tak już bńsku Paryża! Nigdy na 
to nie pozwoli! W ybuchnął gw ałtow nie:

— Panowie popełniacie omyłkę najfatalniej­
szą! To rzeczywiście mój przyjaciel, Layarede 
znany mi oddawna, a nie żaden Bosenstein!

— Pański przyjaciel?
(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A.
Kraków dnia 14 września.

K a  > n .* a r a  k o ś c i e l n y .  Dziś Podwyższenie 
św. Krzyża; jutro Nikodema, Emila i Melity.

talendarz myśliwski- We wrześniu uolować wolno 
na jelenia, kozła (rogacza), lisa, jarząbka, ełomkg cie­
trzewia i głuszca, bażanta, Kuropatwę, przepiórkę, dzi­
kiego gołębia. diepia, pardwą, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. — Ochraniać należy: łanie, kozy, borsuka, 
knry g'aszcow i cietrzewi, wreszcie do 15 hm. zająca.

Kalendarz "ybackl. We wrześniu łowić wolno: szczu­
paka, linienia, jama, świnkę, czopa, wyrozuba, czeczugę, 
sandacza, leszcza, klonka, brzankę i cyrtę. — Ocłiraniać 
należy od 15 wrześnis łososia pstrąga., a przez cały mie­
siąc węgorza.

kalendarz astra-omiozny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz, 5 min. 14, zachód przypada na gods 
5 min. 56- długość dnia 12 godzin 42 minnt.

Zaćmienie księżyca przypada jutro o godz. 5 m. 35. 
a, skończy się o go Iz. 6 m. 27 rano. Zaćmienie to bę­
dzie widzialne n całej Europie zachodnie; i w Afryce.

Począwszy od dziś, odbywać się będzie przez 9 dni 
o godz. 9 rano nowenna dn św. Tfekli.

Jutro, o godzinie ó; m 21 rano, przypada palnia księ­
życa. Ze zmianą lunacii naszanie pogoda i ocieplenie, 
pod koniec dopierp deszcz.

Ciepła o 6-tej tano stopni 4 ‘/2; o S-mej 6.

K a p u j c ie  t y lk o  u  c h r z e ś c ija n !

C esarz powrócił do Wiednia w dobrem .zdr 
wiu, a jak dzienniki tamtejsze zapewniają, także 
w dobrym hnmorze. Monarcha prosto z dworca ko­
lei Północnej udał się do Schoenbrunu.

* A rcyksiąię Karol Ludwik, ze swą małżou 
ką, przyjeżdża w sobotę, dnia 15 b. m. wieczorem 
do Krakowa. Arcyksiążęca para zajmie mieszkanie 
w Grand-Hotelu.

P prezydent m iasta zwołał na dziś poufue 
posiedzenie, celem obmyślenia godnego przyjęcia 
Poznańczyków przybywających do nas w ponie­
działek.

Posiedzenie Rady miejskiej dla braku kom­
pletu odroczono ponuwme.

Zwracamy uwagę czytelników na dzisiejszy 
rozdział wspaniałego dzieh. „Z życia Chińczyków1*, 
które drukujemy w naszem piśmie. Z mego lepiej, 
niż z najdłuższych traktatów politycznych, dowje 
się każdy, czemu Chiny upadają i dlaczego wojny 
teraźniejszej energicznie nie mogą one pi o wadzić.

Pierwszy koncert muzyki wojskowej po ma­
newrach, odbył się na Plantacjach miejskich, wczo­
raj o godzinie 4 po południa. Oddawi a oczekiwa­
na muzyka spacerowa, pomimo chłodnego dnia 
sprowadziła mnóstwo osób, przysłuohuiacyeh się z 
przyjemnością a bez nadwerężenia Kieszeni, utwo­
rom lekkiej muzyki, Koncert ze względu na krótki 
dzień, trwał ao godziuy wpół do 6-tej.

Bieana staruszka, licząca lat 82, prosi za­
cnych ludzi o wsparcie. Kto łaskaw, uiecb grosz 
złoży dla niej w naszej Administracji, albo też 
niech tam weźmie jej adres, żeby jej osobiście 
wsparcie wręczyć. Nieszczęśliwy każdy, kto rękę 
wyciąga, ale najszczęśliwsi ci, którzy wstydzą się 
żebrać!

* Stalle presbiterjum kościoła N. P. Marji są 
już zupełnie ukończone. Bogate złocenia obrazów, 
a nadewszystko ornamentacji, przedstawiają się 
prawdziwie imponująco. Przejezdni goście, zw dza- 
jąey pomnikowy ten kościół, opuszczają jego progi 
z wrażeniem podziwu.

* Z sądu. W poniedziałek, przed trybunałem 
przysięgłycn, pod przewodnictwem radcy sądu Kra­
jowego, Uhr-Stebeiskicgo, rozpocznie się rozprawa 
główna przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu, b. 
redaktorowi Kurjera Polskiego. Drowi Orłowskie­
mu wytoczono trzy sprawy kaine, mianowicie: 1) 
Występek lekkomyślnej krydy, w której stan bierny 
przedstawia sumę 160.544 złr. 34 et., aktywa zaś 
wynoszą 2.632 złr. 82 et.; 2) zbrodnię oszustwa

197 i 200 u. k., a to przez podrobienie pod­
pisu Wojciecha lir Dzieduszyckiego aa dwóch 
wekslach, w sumie 700 i 550 złr.; 3) zbrodnię 
“przeuiewierzenia z § 183 u. k. weksiu Kazimie­
rza Ostaszewskiego, w sumie 3.000 złr Oskar­
żenie wnosió będzie zastępca prokuretora, radca 
Doliński, a zaś obronę prowadzi dr Abłamowicz, 
adwokat krajowy
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Chodnik przed wikarówką kościoła Marjackie- 
go od niepamiętnych czasów znajduje się w Takim 
stanie, że grozi zapadnięciem, jakby po trzęsieniu 
ziemi. Szczególnie pod latarnią z załamanych ka­
mieni powstała wklęsłość, w której można łatwo 
zwichnąć nogę, a nawet ją  złamać. Prawdopodo­
bnie dopiero wtedy, gdy to nastąpi, choduik będzie 
naprawiony.

Pierwszy Zjazd kierowników i instruktorów 
miejskich straży pożarnych, odbył się w dniach 
8 i 9 września 1894 we Lwowie, pod przewodni­
ctwem p Pawła Prauna, najwięcej doświadczone­
go w kraju berownica straży pożarnej. W Zjeździe 
wzięło udział ogółem 16 naczelników i instrukto­
rów ze Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Kołomyi, 
Stanisławowa, Jarosławia, Drohobycza, Sambora, 
Gródka i Wadowic, którzy na wniosek p. Szczerbow­
skiego z Jarosławia, utworzyli swój Związek. Za­
daniem tego Związku jest przedstaw ianie Magistra­
tom miast, w których na podstawie ustaw są lnb 
będą organizowane stałe straże gminne, odpowie­
dnich wniosków, dążących do podniesienia' obrony 
od pożarów. Do ułożenia statutów dla tej nowej 
a  bardzo potrzebnej instytucji wybrauo komisję, w 
której skład weszli pp. Praun, Eminowicz, Zągór-. 
ski, Szczerbowski, EPasiewicz i Illg. Dla uczestni­
ków Zjazdu wykonał p. Eliasiewicz z miejską stra­
żą ptżarną popisowe ćwiczenie, z którego prze­
konano się, że zdoDyte dla tej straży uznanie i roz­
głos, nie jest żadną blagą. Chcąc doprowadzić wy­
kształcenie pompierów do tej doskonałości, potrze­
ba energji, oraz sumiennej i wytrwałej pracy.

Drobiazgi z cesarskich dni we Lwowie. W 
pawilonie pracy kobiet, na wstępie zwróciły u wa ­
gę «esarza dwa dywany ręcznej roboty, wykonane 
przez panią Jadwigę Mnczkowską, córkę prezydenta 
miasta Lwowa, p. Mochnackiego i pannę Muczkow- 
ską Zofję z Krakowa. Cesarz pochwalił piękną robotę.

Cesarz, zwidzając pawilon sanitarny na Wy- 
3tawie, zwrócił uwagę na urządzenia szpitalne Braci 
Miłosierdzia w Krakowie Objaśnień udzielał prze­
or klasztoru, ks. Letus Bernatek, z  którym mo­
narcha chętnie rozmawiał. Cesarza zainteresowało, 
urządzenie łóżka, praktycznie obmyślane.

W pawilonie ministerstwa rolnictwa przedsta­
wił hr. Falkenhayn cesarzowi między innymi tak­
że starostę górniczego z Krakowa, p. Schalschę, 
który następnie opiow adzał monarchę w dziale gór­
niczym.

Upominki od cesarza otrzymali p p . : naczelnik 
stacji kolejowe.] 1 wowskiej, Kempncr, pierścień 
brylantowy, a naczelnik magazynów kolejowych, 
Feliks Truszkowski, szpilkę brylantową

Podnieść tu należy, że w chacie naddniestrzań- 
skiej rozmawiał prezes ministrów, książę Windiscb- 
graetz po czesku z włościaninem i dobrze się z nim 
poroznmiał.

Sędziowie Wvstawy Wczoraj ukonstytuowały 
się dalsze sekcje jurorów: Sekcja XV (wyroby dre­
wniane) przewodniczący Jan  Botter, referent star­
szy inżynier Skowron; sekcja XIV (wyroby meta­
lowe) przewodniczący prof. Dz; winski, referent Eeb- 
czjński; sekcja XVII (przędza, tkaniny, krawie­
ctwo ltp.) przew odniczący Józef Stachurski, referent 
Juljan Schayer.

I. Zjazd aptekarzy polskich i obchód 25-le- 
tniego jubileuszu galic. Towarzystwa aDtekarskie- 
go, odbędzie się we Lwowie dnia 16 i 17 b. m. 
Bo karły uczestnictwa zgłaszać się można du To- 
warZjStwa aptekarskiego. W sonotę, 15 bm. wie­
czór, zebranie towarzyskie w restauracji Stadt- 
miillera.

„Warez. Dniewn,“ donosi, że fotograf w ar­
szawski, Mieczkowski, został wezwany telegrafi­
cznie do puszczy Białowieskiej dla zdjęoia grup 
fotograficznych.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór właściciela dóbr, Stanisława Jędrzejowicza, na, 
prezesa Bady powiatowej w Bzoszowie.

Z Tarnopola telegrafują do dzienników wie­
deńskich, że uwięziono tamże 21 uczniów somi- 
narjum nauczycielskiego, oskarżonych o związki 
tajne, zdradę stanu i obrazę majestatu.

Ze iportu. v  pierwszym dniu jesiennych wy- - 
ścigów wiedeńskich w biegu pierwszym, o nagro­

dę 3.000 koron na 13 koni biegających, drugim 
u mety był „Napagedl“ hr Stanisława Sieinień- 
skiego.

6 0 .OOP złr wynosi główna wygrana lwow­
skiej loterji wystawowej. Zwracamy uwagę naszych 
szanownych czytelników na to, że ciągnhmie już 
dnia 27 września się odbędzie.

tiallcyiSki kluM jazdy nanów. ..Ciąg dalszy). Dzień 
VI. Nagroda Towarzystwa międzyna.odowych wyści 

gów konnych w Krakowie. Steeple-chase. Nagroda ho­
norowa, ofiarowana przez e i k. 1'2 pułk dragonów (Kr. 
Neipperg) i 1300 koron, ofiarowane Drzez Towarzystwo 
międzynarodowych wyścigów konnych w Krak u w i e. z 
których 900 koron pie-wszemu, 300 urugiemu, 100 kor. 
trzeciemu koniowi. Meta 400f m. D,a 4 1. i starszycn 
urodzonych na kontynencie koni, z -ykluczeniem kon: 
francuskich, które' w latacb 1893 i 1894 T e wygi: iły 
żadnego biegu (Steeple-chase). wartości 2000 koron Lub 
powyżej. Waga dla 4 1. 70 kg., 5 1. 72 kg., 6 1. i suar- 

zyeh 73'/2 kg. Zwycięzca biegu (Steeple-chase) wartości 
izeO kor. 2 kg, powyżej I2u0 kor. u "kg. więcej. Konie, 
które żadnegc biegu me wygrały, jeżeli 4 1. 2‘/j kg-, 
jeżeli 5 1. lub starsze 5 kg. mniej. Wpisowe za każdego 
mianowanego konia 30 kor., za startujące konie dalsze 
60 kor. Czwarty kon otrzymine swoje wpisowa napowrót, 
reszta wpisowego do kasy Towarzystwa. Mianować do 
13 września.
drugi. I. Bieg sprzedażny. Nagroda luOO koron, z któ­
rych 700 korca pierwszemu, 200 koron drugiemu, 100 
koron trzeciemu koniowi. Dla 3 1 i starszych, urodzo­
nych na kontynencie koni, z wykluczeniem koni francu­
skich. Mota 1600 m. Waga dla 3 i 69 kg.. 4 1. 75 kg., 
5 1. i starszyoh 77 kg. Klacze i wał. I 1/, g. mniej. Zwy­
cięzcę sprzedaje się po biegu w drodze licytacji za 2400 
koron, *,a każde 200 koron mniej z ceny szacunkowej 
i kg. mniej. Najmniejsza cena szacunkowa 600 k ^ron. 
Nadwyżka przy licytacji w połowie dla drugiego konia, 
w połowie do kasy Towarzystwa. Wpisowe za Każdego 
mianowanego konie 30 kor., z-t startujące konie dalsze 
50 kor. Czwarty koń otrzymuje swoje wpisowe napo­
wrót, reszta wpisowego do kasy Towarzystwa. Miano­
wać do 17 września. (D. n.)

Ala Wawel. Apteki, handle cukiernie, rozmaite insty­
tucje i sklepy: Angeles, A rm ołow icz Bazai krajowy, Ba­
rn, Bajer, Bibljoteka Jagielońska, Blaksztejn, Bilewscy, 
Bochnak i Kaspar, Borowiecki. Budki z wodą sodową, 
koło kolei, poczty, teatru, pRy ulicach Mikołajski j i 
Szewskiej, Cukiermui, Czaplicki, Cużydlo, Deptuch, En­
gel, Fenz, Figiel, Fijalek Jiotel Saski) Fisz :r A—B, Fi­
szer C—D, Fi ediein, Fridrich, Fritsoh, Fuchs. Gebethner, 
Gędzierski Glixeli, Głowacki, Goebel, Grajewski, Grisrar, 
Grosse, Halski, Hanak, Hawełka, Heller, Herliczka, Ho- 
ehstim (bank), Hochstim (sklep,, Hoffman, Jakubowski i 
Jara, Juszezv«:, Karaś. Kasa Oszczędności m. Krakowa 
(Biliński, Walter. Krzykowski, Kowalski Stefan i Sroko­
wski), Klimek Kłosiński, Knorek, Kondolewic/ Kosz, 
Knowiakowski, K i-firki Kretschmer, Kulczyński, Kur- 
kiewioz, Larisch, Lesikowski, Leśniowski, Liebeskind Her­
man, Łazienki krajowe, Masłowski, Maurizio, Mendels- 
burg, Mie ihowicz, Muzeum ks. Czartoryskich, Nmwerth, 
Nov ński, Niemojewski, Niesiołowski, Otowski, Pankie­
wicz, iłeuyk, Behman, Beifer, Kein, i Bosenstock, Bo- 
szkowski, Schmidt, Szulz Andrzej, Szulz Antoni. Siedle­
cki, Sobieraj ski, Spółka wydawnicza, Puski, Świątek, Sza­
błowski, Szafrański, Trafika główna. Trauczyński, Urząd 
podatkowy w Krakowie (C. d. n.).

Iwfiary na budowę s. ilonego kościoła w Harklowy. 
W. ks. Jabczyński ze Strzyżowa 5 złr., ks. M. z Prze­
myśla 5 zi ,, W. Stanisław Kani iwski z Bozwadowa 2 
złr., ks. Pawłowski z Urzej >wic 20 złr., N. z Dukli 10 
rubli, p. Jan Czeluśniak z Wojtowy 20 złr., W. K. An- 
druszewscy ze Smolina 10 złr., ks. JG. z Jazłowca 2 złr., 
W ks. Kwiatkowski z Błażowy 5 złr.. Wp. W. Płocki z 
Nowodworza 100 złr,, W. Z. Buczkowska z ibi me w Ma 
rienhadzie 30 złr., W. K. Skwirczyński z Krakowa 3 złr., 
W. ks. Mączka z Wesołej 5 złr., M. ze Lwowa 1 złr..

W szystkim czcigodnym ofiarodawcom serdeczne „Bó ; 
zapłać" przewodniczący komitetu

Ks. Stanisław Hański 
proboszcz w Harklowy 

'■ekrologja. F r y d e r y k  E b e r t obywatelm, Krakowa 
lat 61 zmarł w Krakowie 10 b. m.

Zofia K o w a l i k  lat 60 zmarła w Krakowie 11 bm 
Józefa zSt",uoszKnw D u v a l ,  żonamajstra stolarskiego, 

lat 38, zmarłr w Krakowie 12 bm.
Kazimierz Zaremba,  właściciel dóbr i wicemarszałek 

podhajeckiej rady powiatowej, zmarł we Lwowie._______

Przechadzki po mieście.
X.

Kruki nieszczęścia.
(Ciąg dalszy).

H andełeska, czyli żydówka zakupująca kobie­
ce ubrania, nigdy prawie nie dz.ałe otwarcie i 
nigdy nie zdradza się ze swoim procederem, „Ona 
sobie jest kupcowa" chodzi z łokciem i z towarom 
coby potrzebnym paniom sprzedawać ćoś rarytnago 
a bardzo tanio. Skoro już zaznajomi się, wówczas 
można żądać od niej wieln, Darćzc wieln przysług. 
Pominąwszy sprzedaż sukien, można nabywać ma ■ 
terje gotowe, szirtiug, perkal, płótno i co po­

trzebne do ubran’a. Pani Aorahamowa, (najczęściej 
wszystkie one używają tego im ieniaj^z prostej a 
bardzo wyrafinowanej przyczyny, że w razie ja­
kiego oszustwa, szacherki lub czego innego, nie- 
zgadzająeego się ani z uczciwością, ani z prawem, 
szukajże tej Abrahamowej między tysiącami żydó­
wek ! otóż ta pani Abrahamowa, to ona „zna bar­
dzo wielkie damy i między niemi tak chodzi jak 
siostra". I pani drabina i pani baronowa i pani 
prezesowa i wiele innych, jak przyjdzie, wołają 
z wielką radością „Nasza poczciwa, kochana A- 
bramcia!" Ona sobie siaduje na kanapce a panie 
z nią rozmawiają, jakby nie była żydówką. Kapuje 
co można i sprzedaje co można. Kupuje suknie, 
których jasne panie już nie chcą nosić, bo im 
sprzykrzyły się i przy tym interesie zarabia sobie 
„parę, kilka szóstek, aby żyć, bo na co kura gizebie ? 
Jak  która z pań potrzebuje coś, to ona im zaraz 
dostarczy. Czabem z takie . wielgie darne" to ona 
w sekrecie przed mężem „robi mały kredyt". Abra- 
hamnwawift, że jej nie przepadnie Dostarcza tedy 
materji łub czego innego, za to onr dostanie nie­
raz jaką rzecz nieużyteczną, „kaftanik, zaręka- 
kawek parę kapeluszy niemodnych."

U pań zaś niższego stanu , czyli uboższych, a 
zawsze prawie między urzędniczkami Aoranam owa 
ma prawie wstęp wolny. Paaie te z prostej oszozę- 
dności i gospodarności nabywają od ńb^adamowej 
materjał na bieliznę. Wytargują się i wykłócą 
ale w końcu kupią taniej niż w sklepie. Choć po­
czciwa Abraham iwa klnie się na zdrowie dzieci, 
że sprzedaje ze stra tą , choć życzy sobie: „choroby, 
śm ierci, bolenia nóg, trzaskania kości, zapadnięcia 
w ziemię, nie wyjścia zdrowa z pokoju" robi bar­
dzo świetne iateresa, ma bowiem od kupca wy­
znaczone od metra po cencie prooentu, a co we­
źmie sobie więcej, jej szczęście. Zakupione suknie 
i inne części ubrania idą znowu na pożytek bie­
dniejszych. Abrahamowa utrzymuje maln.ką, ale 
doborową tandetę, w której służba kobieca zwyicła 
ubierać się za przystępną cenę. Oprócz gotowych 
przedmiotów garderooy. kupowanej za gotówkę lub 
na raty, spłacane miesięcznie lub tygodniowo, dla 
porządniejszych, a znanych z poczciwości klijen- 
tek , ma także ubiorki na wynajęcie za pewną, u- 
mówioną kwotę. Najem garderoby wydarza się 
zawsze w czasie jakichś uroczystości weselnych lub 
balowych i podczas karnawału. Jakaś Marysia lub 
Kasia potrzebuje wystąpić jak należy a sukienkę 
ma jeszcze od przeszłego roku, w której ją znają 
wszyscy niemal przedstawiciele rozmaitej broni, 
pieniążków za mało na knpnu.  więc znowu pocz­
ciwa Abrahamem ratuje z kłopotu, za głnpie 80 
centów, albo za reńskiego lub dwa i trzy, gdy 
garnitur musi być koniecznie dokompletowańy od­
powiednim kapelusz im, zarzutką i parasolką. Przy 
tej sposobności prowadzi się niewinna obmowa 
p an i, pana i dalszej rodziny a nawet krewnych i 
gości odwiedzających państwa. „Abramsia" óD>k 
zysku z interesu, staje się Danią wielu tajemnic, 
których pvzy danej sposobności nie zaniedba zużyt­
kować______________________________ (0, d n.)

ROZM AJTOŚCI.
Kronika rzymska. Upały w drugiej połowie 

sierpnia mieliśmy tu całkiem bezprzykładne od lat 
wielu. Dochodziły one do 40 stopni i dop;ero od 
dni kilku stały się znośniejszemi. Obecnie mamy 
tylko od 32 do 34 stopni.

W niedzielę Ojciec św. przyjmował w sali kon- 
systorzy pielgrzymów z Kanady w liczbie niespeł­
na 100 i umyślnie dla nich nabożeństwo w tej 
sali oaprawił. Z wielką uroczystością zaczęła się 
w kościele Santa Maria del Populo na placu Lu­
du. wiodącym na Corso, nowenna, poprzedzająca 
święto Narodzenia Bogarodzicy. Maestro Tabanelli 
kieruje wyborną muzyką tej m>weiiny. Wieczne 
miasto jednak, rzec można, pustkami stoi w tej 
chwil-: mieszkańcy porozjeżdżali się, a oprócz piel­
grzymów, innych przybyszów z Włoch i zagranicy 
nie widać zgoła. Papież przyjmował na posłucha­
ni i pożegnalnem o. Sebastiana, jenerała trapistów, 
udajjcego się do Tilburgu w Holąudji nr kapitu­
łę jeaeralną swojego zakonu.

Ważne archeologiczne o Ikrycia uczyniono tli
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znowu w tych dniach. Przy ul. Krzywej znaleziono 
przeszło 200 sztuk starorzymski eh naczyń stoło­
wych i ex-wotów, czyli onar dziękczynnych, ślubo­
wanych bogom W nowym rynsztoku przy ul. Capo- 
li-case odkopano tułów z białego marmuru, wię­
kszych niż naturalne rozmiarów i utrącony posąg 
naturalnej wielkości, znakomitej roboty, ale bezgło­
wy, rąk i połowy nóg, tudzież głowę dziecka mi­
sternego dłuta, należącą niewiadomo czy do od­
dzielnej postaci, czy też do grupy.

W Castelgandolfo odbyło się nader skromnie 
wczorajsze wesele młodego księcia Kamila Borghe- 
se z księżLiezką di Belmunti. Rodzina Borghesów, 
niedawno jeszcze jedna z najbogatszych nietylko 
we Włoszech, lecz w Europie, straciła wszystko 
skutkiem niezręcznych i awanturniczych spekulaeyj. 
Pałace, galerje pełne arcydzieł Sztuki, wille i zam­
ki, wszystko to przeszło od lat kilku w obce ręce 
i zaledwie zostało kilka posiadłości nader skro­
mnych potomkom papieża Pawła Y-go. Małżeństwo 
księcia Kamila skojarzył Leon XIII-ty. On to wy­
nalazł mu żonę, sycyljankę, z posagiem półtora mi- 
ljona

Jenuy Chińczyków. Rozporządzenie komen­
danta Formozy, który każdemu Chińczykowi za 
głowę japońskiego oficera 200 telów, a zaś za gło­
wę żołnierza 100 telów wyznacza w nagrodę, wy­
jawiło Japonji i światu, co Chiny zamierzają izy- 
nió z swymi jeńcami wojennymi. Najmniej ucina 
się każdemu głowę. W r. 1860 z pojmanymi Fran­
cuzami i Anglikami nie załatwiano się tak łago­
dnie. Kiedy po bitwie pod Pekinem i po splądro­
waniu letniego pałacu Pelikao rozpoczęły się u- 
kłady, wówczas przedewszystkiem zażądano naje­
nergiczniej od rządu chińskiego wydania jeńców 
francuskich i angielskich. Niechętnie i zwlekając 
z dnia na dzień, przystali wreszcie Chińczycy na 
taki warunek, z tą atoli uwagą, że już mało jeń­
ców pozostaio przy życiu. Wydano ich tedy, ale 
ci, co ich oswobodzili, nie chcieli wierzyć, że ma­
ją  przed sobą żyjące istoty.

Związano im naprzód ręce i nogi razem; po­
tem musieli tak bez przerwy, opierając się 
tylko na tych czterech członkach, stać w słońcu 
na miejscu najwstrętniejszem, jakie istnieć może, 
gdiie roiło się od robactwa i nieczystości. Czasem 
dawano im wprawdzie jeść, żeby ich nie zagło­
dzić, ale upt 1 a zwłaszcza robactwo doprowadziło 
wszystkich do ok łakania, a każdy z nich przedsta­
wiał Kawał ropiąeego się ciała. Pytanie więc, czy 
dzisiaj w państwie Niebieskiem zmieniło się po­
stępowanie z jeńcami wojennymi, to wszakże pe­
wne, że w cnińskiem więzieniu musi każdy cywi­
lizowany człowiek oszaleć.

Z Życia hr. Paryża. Nieboszczyk zostawił 33 
do 40 miljonów franków, na które złożyły się su­
my następujące: Od Republiki, gdy ta książętom 
resztki ich majątku zwróciła, otrzymał około 7 mi­
ljonów, po żonie wziął kilka miljonów, wreszcie 
księżna Galliera zapisała mu 25 miljonów. Życie 
h r Paiyża, było bardzo skromne, większość zaś 
jego dochodów zabierali mu rozmaici legitymiści 
na „popieranie sprawy11. Gdy w r. 1848 z matką 
swoją i bratem, ks. Chartres zamieszkał w Eise- 
nach, uczył się tam u majstra Quendta stolarstwa 
i dopóty nauki nie zaprzestał, póki wraz z bratem 
porządnego stołu nie zrobił. Nieraz później odwi- 
dzal majstra w jego własnem mieszkaniu, aby mu 
się przypomnieć i podziękować za naukę. Piękny 
to rys charakteru.

Dobra ks. Hohenlohe. Z Wilna piszą pod 
dniem 7-ym b. m.: „W uzupełnieniu telegramów 
komunikuję, iż Werki ks. Hohenlohe nie będą 
wcale sprzedane: księżna wyjednała sobie pozwo­
lenie pozostania przy własności W erek. Dobra te, 
leżące < wiorst kilka od Wilna i zajmujące 3000 
dzies. uOOO morgów obszaru, słyną ze swoich cu­
downych cieplarni, ogrodów, kwietników, źontan, 
p a ł a c e i  t. p.

Jest to iście książęca, niezwykle zbytkowna re-
K»tastrofa. Na uroczystość św. Róży, której 

ciało znajduje się w Viterbo, ndali się do tego 
m.as„a najgłośniejsi kościelni śpiewacy Rzymu, mae- 
strowie : Boezi, Gapoeci, Fayaia, Moreschi itd. zna­
ni w kapelach rzymskich bazylik. Po nabożeństwie

duchowieństwo zaprosiło ich na obiad w refekta­
rzu kapituły przy kościele św. Róży. Biesiadnicy 
byli bardzo liczni w sali tej, położonej na górnem 
piętrze, gdy belka dolnego sklepienia, snać spró­
chniała, nagle pękła pod ciężarem ucztujących, a 
podłoga sali jadalnej zapadła się w części, pocią­
gając za sobą kilkanaście osób. Panie zaproszone 
na ten obiad, wszystkie ocalały, ale muzycy i śpie­
wacy Boezi, oraz głośni Kapelmistrze: Capoeei, Fa- 
vale i Moreschi odnieśli ciężkie rany i musieli być 
niezwłocznie przeniesieni do szpitala miejscowego. 
Przesądni krajowcy, ślepo wierzący w jettaturę, 
czyli złe oko, przypisują tę nieszczęsną przygodę 
jednemu z zaproszonych, znanemu w Yiterbo i w 
okolicy jako jettatore. Nikt jednak z biesiadników 
życia nie utracił, bo dolne piętro było bardzo ni­
skie.

Według staw u grobla. Jednym z najtańszych 
prezydentów rzeczypospolityeh na świeeie jest 
zwierzchnik republiki Andorra, pobiera on bowiem 
rocznie tylko 70 franków za swoje trudy. Przeci­
wieństwem jego może być prezydent Reoubliki 
francuskiej, który, jak wiadomo, pobiera 600.000 
rocznej pensji i tyleż na koszia reprezentacji. Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych otrzymuie tylko o- 
gółem 450.000 marek, zaś prezydent Związku 
szwajcarskiego 17.000 marek.

Moda am erykańska musi się odznaczać jakąś 
ekscentryeznością, a w każdym razie nie dla Ka­
żdego być dostępną. Otóż obecnie miljarderki ame 
rykańskie, jako ostatnie słowo mody, zastosowały 
noszenie, zatkniętej za stanik sukui, maleńkiej, cie­
niutkiej chusteczki, z monogramem, wyszytym bry­
lancikami. Moda ta wyszła z San-Francisco i zna; 
lazła niebawem zwolenniczki w Nowym Jorku Ko­
sztowna to moda, bo wartość takiej koronkowej 
chusteczki, z cyfrą z hrylantów, dosięga nieraz kil­
kudziesięciu tysięcy franków.

Wypadek z bronią We wsi Buszkowice, w 
powiecie opatowskim, dzierżawca ogrodu warzyw­
nego, próbując rew:olwer, nabity na postrach dla 
złodziejów, wystrzelił mimowolnie tak nieszczęśli­
wie, że zabił 16-letuią córkę swoją.'

Pewnemu cykliście z Montman.ru, niejakiemu 
panu Gilbertowi, niedość było, według kawiarnia­
nej śpiewki Joyeux iounste 

B  cyciiste 
Comme un ćclair 

„pedałować11 po drogach ziemskich; zachciało mu 
się wzbić na kole w obłoki. Poszedł tedy po ro­
zum do głowy i zbudował machinę, której nadał 
nazwę: „aeroeykl kołowy11 (co dowodzi, że nie u- 
miał po grecku, bo cykl i koło to jedno); składa 
się ona z eylind"a, wiszącego poziomo w powie­
trzu, mającego wszystkiego 300 metrów kubicznych 
gazu, bez klapy, bez łódki, bez balastu, do które­
go tylko za pomocą sznurów i dwóch drewnianych 
trapezów przymocowany jest bicykl. Wynalazca 
siadł na koło, załozył pod pachy sznury, które po­
trzebował tylko, spadłszy na ziemię, obciąć, aby 
pędzić na cyklu w dal — i wzniósł się w górę. 
Tłum ogromny zaległ ulice sławnego wzgórza, pa­
trząc w niebo, po którem szybował śm iałek; ty m- 
ezasem roje kieszonkowych zaglądało ludziom w 
kieszenie, jak się później okazało. Latacz miał za­
miar — w teorji, gdy zechce spuścić się na zie­
mię, obrócić tylko cylinder pochyło: balon miał 
się stać parasolem bezpieczeństwa; nadzieje go 
jednak zawiodły; spadł, biedaczysko, na jakiś dach, 
na którym nietylko nie mógł zużytkować zdolności 
kołowea, ale w dodatku mocno się pokaleczył.

Tryum f nauki. Wielkie jezioro, które się u- 
tworzyło na początku bieżącego roku skutkiem 
trzęsienia ziemi w Gohna. w Bengalu, wezbiało 
teraz, zrywając tamy i zalewając całą dolinę. Ka­
tastrofa ta jednak oddawna już była przewidywa­
na przez inżynierów, a na ich wezwanie rząd in­
dyjski przedsięwziął wszelkie środki ochronne. W 
dniu 25 z, m. inżynierowie wywiesili znaki, za­
powiadając wylew, mieszkańcy pobliskich wiosek 
mieli czas schronić się w miejsce bezpieczne, a 
gdy tama uległa naporowi wód, cała dolina była 
już opustoszałą Wylew obejmuje całą dolinę Gan­
gesu, w pobliżu Hurdwor. Nikt z ludzi życia nie 
postradał.

zydencja. Utrzymanie Werek kosztuje księżnę kil­
kadziesiąt tysięcy rubli rocznie. Wkrótce ZDudowa- 
ne tam będą wodociągi.

Na ich przeprowadzenie księżna przeznaczyła 
rs. 100.000. Dobra ks. Hohenlohe: Naliboki i 
Lubcza, rozdzielone Niemnem i zajmujące obszaru 
42.000 dzies., zuajdą, zdaje się, wkrótce nabyw­
ców w osobach kilka kapitalistów z Finlandji. 
L kłady w toku11.

Dwie królowe. Na wystawie pszczelniczej we 
Wiedniu, można oglądać osobliwość nigdy jeszcze 
niebywałą. Spisane osobny protokoł, stwierdzający 
fakt niesłychany: oto w jednym ulu znajdują się 
dwie królowe, obie jednakiej okazałości, a żyją 
zgodnie z sobą, czyli, że w jednym ulu są dwa 
osobne królestwa. Każdą królową otacza świta, 
sztab, niewolnicy; oddaią one sobie wzajemnie wi­
zyty z całym aparatem, witają się grzecznie, ca­
łują się nawet mackami, a po takiej ceremonji od­
dala się przybyła do swojej rezydencji, znowu z 
całym dworem. Pszczelarze i w ogóle przyrodnicy 
nie mogą wyjść ze zdumienia!

Cudem ocaleni. Mamy do zapisania dwa wy­
padki — iście cudowne, uh»cial obadwa nrawdzi- 
we; Rudolf Smathary, wiedeńczyk, komiwojażer, 
znajdując się lerni dniami w Dux, w Czechach, 
poszedł do cyrku z pewną panną, która miała za­
zdrosnego kochanka, Hubeny’ego. Ten czatował na 
czułą parę przed cyrkiem i gdy z niego wyszli, 
strzelił po trzykroć do Smathary z rewolweru. Je ­
dna kula przebiła komiwojażerowi paletot, surdut 
i ugrzęzła w szelce, druga strzaskała mu duży ze­
garek srebrny, trzecia przeszyła kapelusz. Zranio­
ny nie był nigdzie, ale przewrócił się ze strachu. 
Wypadek d ru g i: w Recco, koło Genui, na moście 
żelaznym, wznoszącym się 30 metrów nad rzeką 
Recco, stało 500 osób, przypatrujących się nadcho­
dzącej procesji. Nagle most się załamuje i wszy­
scy w przepaść wpadają. Mimo to, prócz jednej 
malutkiej dziewczynki, nikt nie zginął — a tylko 
kilkadziesiąt osob zostało skaleczonych.

Coraz więcej! Oto hasło, któremu Rotbschil- 
dowie nie sprzeniewierzyli się ani na chwilę. Oba 
cnie starają się oni zmonopolizować wyłącznie dla 
siebie: rtęć, naftę i złoto, aby potem na te arty­
kuły dowolnie ceny ustanawiać. A rządy, przeciw 
którym jest to także wymierzone, siedzą spokojnie 
jakby ich to nie nie obchodziło! Quuusque tandemt

Trzy ofiary, W Rheinbrohl, położonym nad 
Renem, utopiły się trzy siostry naraz, nazwiskiem 
Lauer, w wieku lat 22, 20 i 18, Pochodziły one 
z dobrej rodziny i były zatrudnione w handlach 
w Duisburgu, Dortmundzie i Dusseldorfie. Nie wia­
domo, co je  spowodowało do tego kroku rozpa­
czliwego.

Samobójstwo ateusza. W Rzymie, profesor 
filozof)i w tamecznym uniwersytecie, Melchjor Pec- 
cenini, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru. Był to dziwak, lubujący się w eksecuury- 
cznym ubiorze; nosił na głowie czapkę w 'orraie 
balonu, na nogach ogromne trzewiki alpejskie, na 
ramionach pled. Gorliwie krzewił atei/m i socja­
lizm, Podobno niegdyś był księdzem. Głośny był 
także z tego, że O. Augustyna z Mouteieliee, sła­
wnego kaznodzieję, którego komunizm chrześcijań­
ski mu się nie podobał, wyzwał na pojedynek. 
Do samobójstwa pobudził ośmdziesięcioletniego 
starca wrzód na szyi. W testamencie swym, wy­
raziwszy swą niezłomną wiarę w socjalizm, mate- 
rjalizm i ateizm, poleca, aby trupa jegu spalono i 
aby nie ważono się stawiać pomnika na jego 
g r o b i e . ___________  ___

Z E iT T StćL O lE Ł ,
Na dalekim szarym 'Wschodzie,
Kędy błyszczy wód przezrocze,
Syn księżyca z bratem słońca 
^urwrli się za... warkocze.
Gdy wieść doszła do Europy,
Wskroś przeszedłszy całą Azję,
Bóżne ludy na Koreę,
Jęły czynić wnet inwazję.
„Hej! wykrzyknął Anglia chłodny,
Ja tam poślę swe okręty,
By poddani moi czasem _
Nie dostali trochę... w p ięty!“
»0 Gott! — krzyknął gruby Niemiec,
Ślę tam flotę moich znaków,
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Aby w wojny zamieszaniu 
Nie wytłukli mi Prusaków!“ 
I tak wszyscy obu stronom 
Udzielają swej subwencji, 
Chociaż strony niezbyt "ad o 
Z nieproszonej interwencji!

OSTATNIA POCZTA.
■ Dzienniki wiedeńskie donoszą, że nu sesji jesien­

nej ministerstwo handlu wniesie do Rady pań­
stw a kilka przedłożeń polityczno - przemysłowego 
charakteru. Najważnie; azemi z nich są nowele do 
ustawy przemysłowej i projektowanej nstawy o 
patentach. ___________

Hr. Kalnoky wyjechał dziś do Budapesztu 
Ula wzięcia udziału w delegacjach. Podczas nie­
obecności zastępować go będzie w urzędzie spraw 
zagranicznych, szef sekcji, W elsersheimb

Z Pragi donoszą, że między szlachtą czeską 
a  lewicą niemiecką stanął rodzaj sojuszu celem 
rozdania manaatów sejmowych.

Wczoraj, przedpołudniem, odbyło się w ka­
tedrze św. Szczepana, w W iedniu, odsłonięcie 
pom rika, na pamiątkę oswobodzenia W iednia od 
Turków, r. 1683. Na uroczystości byli obecni: 
cesarz, arcyksiążęta, m inister Kalnoky. prezes 
imnistrów W idischgraetz, kilku ra.nistrów, nun­
cjusz Agiiard., namiestnik, liczni dostojnicy dwor­
scy i państwowi, burm istrz i radcy gminni. K ar­
dynał Grruscha wygłosił uroczystą przemowę do 
cesarza. Po odsłonięciu pomnika zaintonował Te 
Deum. Cesarz wyraził uznanie twórcy pomnika, 
rzeźbiarzowi Heilratrowi.

Pod patronatem  Ferdynauda Z i c h y  począł 
w  W egrzech wychodzić dziennik katolicki, który 
zapowiada, . że magnaci w izbie z całą energią 
rozpoczną walkę przeciw zalegającej reszcie ko- 
scielno - politycznych ustaw. To samo zaznaczają 
wszystkie katolickie pisma w Budapeszcie.

Ouegdaj po południu odbył się w Berlinie 
pogrzeb prof. Heimholtza. Cesarza reprezentował 
na pogrzebie szef tajnej kancelarji gabinetowej, 
Lueanus, casarzowę Fryderykową je  erał ITuhi- 
stein. W  pogrzebie wziął także udział prezydent 
m inistrów hr. Eulenburg z kilkoma ministrami. 
Cesarz, cesarzowa Fryderykowa i wielka księżna 
badeńska przysłali wspaniałe wieńce. Kaznodzieja 
dworski, From el, m iał mowę pogrzebową.

Zwłosi hr. Paryża przewiezione zostały do 
W eybrigde w ooecności kuięcia Orleańskiego, 
hrabiny Paryża, król wej portugalskiej, księżnej 
W aldemarówej duńskiej i ks. Heleny Orleańskiej. 
K 3. Orleanu, przyjm ując wielu przybyłych F ran ­
cuzów, zaznaczy ł, że świadomy jest praw, jakie 
spadły na niego dziedzictwem, oraz, że użyje 
całej energji dla spełnienia' misji, do której jest 
powołany.

W  Hiszpanji w Yillafranca (prowincja Na- 
varra) wybuchły rozruchy, z powodu sprzedaży 
dóbr gm.nnych. Na miejsce niepokojów wysłano 
wojsko. 22 osoby aresztowano.

Przy brzegach Śródziemnego morza szalała 
onegdaj straszliwa burza. M iasta Javea i Gata 
■„ Hiszpanji zalane są wskutek trąby morskiej. 
W iele domów zawaliło s ię ; kilka osób zabitych.

Biuro Beutera donosi z T ok io : Celem ułoże­
n ia  obecnych stosunków między Japonją a K o­
reą, zawarto, na życzenie rządu koreańskiego, w 

8*®rPnJai w Soeul ugodę miedzy japońskim 
a koreańskyn ministrem spraw zagranicznych. 
Celem ugody jest zdobycie niezawisłości dla Ko­
re i i popi ranie wzajemnych interesów przez wy­
pędzenie Chińczyków z Korei. Japonja obejmuje 
yojskowe operacje przeciw Chinom, a Korea o- 
bc wiązuje się uczynić wszelkie ułatw ienia japoń­
skim wojskom. Ugoda pozostaje w mocy tak dłu­

go, iż nie ustaną nieprzyjacielskie kroki między 
Chinami i Jap onją.

Telegramy.
Poznań 14 września (rano). Chłopi i żydzi, 

przybyli z Królestwa Polskiego na targ  tygodnio­
wy, z powodu cholery nie zostali dopuszczeni, 
część granicy zamknięto dla podróżnych z Rosji.

Wiedeń 14 września (rano). W  przejeździe 
z Karlsbadu, bawi tu dr Ju lian  Dunajewski.

Wiedeń 14 września (rano). Budżet wojsko­
wy w delegacjach będzie wyższy od zeszłoro­
cznego o cztery miljony.

Budapeszt 14 września (rano). Na prezy­
denta delegacyj przeznaczono Ludwika Tiszę, na 
wiceprezydenta zaś Andrassego.

Budapeszt 14 września (rano). Półurzędo- 
wnie zaprzeczają, jakoby istniał zamiar wzno­
wienia zakazu wywozu paszy.

Londyn 14 września (rano). Chińskie dzien­
niki donoszą o zwycięskiej dwudniowej b iwie, 
przeciwnie zaś, w edług wiadomości angielskich, 
zostali Chińczycy pobici.

Berlin 13 września Organy hismarckowskie 
rozdmuchują sztucznie zapał Niemców poznań­
skich do wycieczki, jaka projektowana jest do 
W arcina. Neueste Nachrichten denuncjują naczel­
nego prezydenta w Księstwie, barona Wfilarao- 
witza-Mollendorfa, z powodu, że zabronił urzę­
dnikom udziału w tej wycieczce. Około 5.000 
Niemców poznańskich wybiera się do Warcina. 
Książę Bismarck zamówił kilkadziesiąt wozów 
gospodarskich, aby przywieźć ich z dworca w 
Hammerrattlile.

Berlin 13 wrzesn a. Z Paryża donoszą, jako­
by tntbjszy poseł francuski, H erbette, m iał być 
odwołanym z Berlina, a miejsce jego zająć miał 
jenerał Rouvier. Utrzymują, że działalność Her- 
bette’a, a zwłaszcza przyjmowanie urzędników 
niemieckich do biur ambasady, nie podobało sio 
w Francji.

Berlin 13 września. N a manewrach wscho- 
dnio-pruskich król w irtem bergski przeziębił się, 
skutkiem czego od dwóch dni nie uczestniczy w 
manewrach. Toż samo książę A lbert Brunszw icki, 
cierpiący na silny katar oskrzeli.

Paryż 13 września. Z Algieru donoszą, że 
w okolicy Bomy płonie sto kilometrów lasu. Aż 
do Tnnisu szerzy się dym i spiekota.

Paryż 13 września. Z powodu wysłania Le 
Myre de Yillersa do Madagaskaru powiada Temps, 
że stosunki na wyspie prą gwałtownie do roz­
strzygnięcia. Rząd hownsów musi niedwuznacznie 
oświadczyć się. czy zamierza i nadal traktować 
Francję jako wroga i zmusić nas do zbrojnej 
wyprawy, którą wszyscy rzeczoznawcy wojskowi 
uważają za konieczną

Paryż 13 września. Wiadomości z M adaga­
skaru brzmią niepokojąco. Misję dep. Le Myre 
de Yillers uważają za ultimatum. Ażeby dodać 
jej więcej nacisku, wzmocniono eskadrę francu­
ską na wodach Madagaskaru.

Londyn 13 września. Wiadomości z Chin 
stwierdzają jednomyślnie fatalny stan wojska 
chińskiego na Korei. Jenerałow ie są nieudolni, 
niżsi oficerowie niezadowoleni i wyczerpani. 
Transport wojska, z powodu powodzi, niemożli­
wy. Japończycy blokują wynrzeża koieański6 tak 
skutecznie, że Chińczycy nie mogą stamtąd o- 
trzymac pro w jnntu. Równie krytycznera jest po­
łożenie flotj chińskiej w zatoce Peczili. Stano­
wisko wicekróla. Li - H ung- Czanga, zachwiine. 
Pogłoski wszakże, jakoby pomiędzy komendan­
tami Chin i Japonji rozpoczęły się już rokowa­
nia o zawieszenie broni, są nieuzasadnione.

Rzym 13 września. Skutkiem umowy zawar­
tej przez Stolicę Apostolską z rządem włoskim 
o ustanowienie osobnej prefektury apostolskiej 
d’a włoskich kolonij afrykańskich, msgr. Crou- 
zot, głowa misjonarzy francuskich w Kerenie, 
prosił o odwołanie go z tego stauowiska.

Madryt 13 września. Kilka gm in w Arago- 
nji, które skutkiem ostatnich gradów dotkliwie

ucierpiały, odmawiają płacenia podatków. Znie­
ważono urzędników, podpalono urzędy podatko­
we i grożą wysadzeniem w powietrze urzędów 
gminnych, jeżeli rząd surowych przepisów o ścią­
ganiu podatków nie złagodzi.

M adryt 13 września. K siążęFraueiszek Boar- 
bon za radą kiikn przyjaciół oświadczył goto­
wość cofnięcia manifestu zgłaszającego się z pra­
wami do tronu francuskiego.

Amsterdam 13 września. Skutkiem zdobycia 
przez Holendrów Mataramu i Tiakry-Negary, mi­
nister D jiantik, kierujący rokoszem, zbiegł na 
sąsiednią wyspę Bali.

Nowy Jork 13 września. W  stanie Minneso­
ta znowu cztery m iasta otoczone są płonącemi 
lasanr ; grozi im zagłada.

Wiedeii 14 września. — Po zamkniecta giełdy: Kredyty 
369 75, Laenderbank 267 20, Staatsoahn 358’25, Lom- 
ban.y 114’75._____________________________________

N A D E S Ł A N E . _________
(R ubryka  ; Nadesłane" nie pochodź- od Redakcji 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje )

C K E W I O T Y  I  I O D E N Y
z fabryki sukna w Grazu

są nader sławne, ponieważ są wyrabiane z czy­
stej wełny, a dobrocią, wytrzymałością i taniością 
przewyższają wszystkie inne wyroby. W yjątkowy 
ten towar, pochodzący wprost z fabryki, jest do 
nabycia na metry w jedynym składzie największej 
fabryki towarów w ełnianych: „Tuchwaarenhaus 
S. Rendi, Graz“ po stałych oryginalnych cenach 
fabrycznych Bliższe objaśnienia w ogłoszeniu.

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
ostatnie dnie wspaniałej serji „Londynu".

Hszecfr n au k  lekarsk ich

D r  F r a n c i s z e k  G ą s l o r e k
o s ia d ł  w  Bochni.

T E A T R  J I L  M IEJSK I
W  K R A ^ i p K O W I E .

W  Piątek dnia li-go  Września 18 9ć roku

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE.
Ceny m iejsc zniżone.

SZÓSTY WYSTĘP P. WTNCEN. RAPACKIEGO

Z I E J  Z M I f e S T - A .
Komedja w 4-rech aktach, wierszom Al. hr. Fredry.

Scena na wjji.
Początek o godzinie 71'.,, koniec o 10l J wieczorem. 

Kasa o tw arta  od godz. 9 —1 i od 3 —8 wieczorem .
Ceny m iejsc zn iżone : L oża  p a r t .  lub  I . p . 4’50 z ł. L. II, p . 3 zł. 
K rzesło  w loży stbior. II. p. P  —. F o te l w p ie rw szych  5-iu  
rzęd . P30 z t r .  K rzes. p ie rw sz . w nast- 4-ch rzęd . l. K rzes. 
d rugo rzęd . w 5-iu  o st. rzęd . <55 c t. K rzes. na p a r t .  40 cent. 
K rzes. na ba lk . I- p. w L-ym rzęd- P50 z tr. w n astępn . 1. 
K rzes. na balk . II. p. w l-ym  r z ę lz .  P —t w n as tę p . 4-ech 
rz ę d . 65 c t. Gal«-rja w l-ym  rzęd . 30 c t. G n ler. w następn . 
rzęd . na w prost sceny £ r . O i i> 25 ct. G a le rja  w boczn . 
rzęd . ę r .  B i K. 20 et. G a le rja  do scen . p rzy l. g r . A i F . 10.

Przestroga dla młodych dziewcząt.
Do Lwowa i Krakowa przyjeżdża żyd, Aron 

Schor, handlarz dziewcząt z Sanoka i zmawia mło­
de dziewczęta do siebie, wrzekomo, jako kelnerki 
do kawiarni, którą niby porada. Dziewczęta złu­
dzone przyjeżdżają do Sanoka, do domu Arona Scho- 
ra, ale tam, zamiast kawiarni, zastają dom niecno­
ty, dom zgorszenia, z którego takiej uczciwej dziew­
czynie trudno się wydostać, gdvż żyd rości so­
bie do niej różue pretensje: zafaktor.ne, za podróż, 
za stratę czasu itp. Niech tedy mają się na ostro­
żności porządne dziewczęta i niech nie idą do Arona 
Schora, jaku kelnerki

Mikołajów 12 września.
Anna Harasymowiczówna.

W n e lk le  p ap iery  w artościo ­
w e, banknot zagraniom 1 -----1
'u i|n I sprzodaje pnd n~“ 

tzeal waranka

ery  w artościo- . .  . « . . .  , r \ l 1 1‘ . w  K rak ow ie , tty n e k  l . .  o.
g t y j S !  Kantor wymiany lilji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
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R /- |7 ~ y  k o \±, P r ) |c l < p  I Prześliczna c h r o m o li t o g r a f j a  na kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, przedstawiająca Y a jś w . M a rje  P a n n ę  C zęsto -  
u u i c ) ' c h o w s k ą ,  o to c z o n n  h e r b a m i P o l s k i ,  L it w y  i R  s i  w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej stronie m o d l i t w a

z a  o jc z y z n ę ,  aprobowana przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 2 0  c e n tó w , t n z in a  2  z łr .  a n s tr .  — wyszła
n a k ła d e m  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  D r a  W ł a d y s ł a w a .  M i ł k o w s k i e g o  w  K r a k o w ie .

Tamże wyszło: P o le c e n ie  n a s z e j  O jc z y z n y  B o g n , ułożył Kapłan Zakonnik, cena 5 ct. — Ł it a n j a  z a  n a w r ó c e n ie  R o s ja n ,  cena 2 centy._____

NAJW IĘKSZY SKŁAD  
maszyn do szycia

Wyłącznie syst. Slngiera.
JÓ Z EF A

Na wypłaty od 28 złr. i wy 
że |; fiotowka o 10% taniej.

i Spółka
w Krakowie,

ulica
Florjaóska I. 23:

POLECA

K U J R O P A T W Y
i inne ptactwo, oraz

Świeżą SA RN IN Ę
na części, jakoteż

OSOBLIWY BULION
z  d z ic z y z n y

w ł a s n e g o  w y ro b u .

Reetauraoja F. Wójcickiej
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za  75 centów  z 4 dań
Piątek l i  Września.

( Barszcz zabielany 
3  > Consome potofae 
1J ( Rosół z grysik, klusecz. 
.£ , Jajka faszerowane 

j Muszelka z mózgu
_ ] Pasztet z dziczyzny 

'  Szt. mięsa, sos chrzan
. , Wołowa po angielsku 

o  j Rostbefki z pir. kartofi. 
£  | Kare wieprz, z kapustą 

' Mostek cielęcy w potr. 
g I Krokiety z ryżu z sok. 
o> , Makaron dom. z serem 
“  j Ser, kawa czarna.

Kolacja z 3 dan 75 ct.

H, N I E M E T Z
Kraków  Sukiennice 30.

p o le c a  S z a n ,  P u b l ic z n o ś c i  
R O W E R Y

I velocypedy
angielskie i niemie­

ckie z każdej fabryki. Taniej 
niż gdziekolwiek indziej.

Magazyn Obuwia
męskiego, 

damskiego i dziecinnego
pod  k ie runk iem

BR. DOBRZAŃSKIEGO
Kraków, ul. św. Jana 1. 4 

poleca obuwie trwałe i po ce- 
nach umiarkowanych.

cia. Wysyłki na

OGROMNY Z A R  A S  LAM P
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzjw,
fabryki

R DITMAR, Kraków Rynek 12,
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

odwrotną pocztą. ,
ił. *CENY BARDZO  TANII

S K Ł A D  PIW A  i  PO R T E R U
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU

* Takowe sprzedaje po następujących cenach: 
Piwo cesarskie 10 ct. j Porter . . .  16 f 

„ marcowe 12 ct. | Ale . . . .  16
P rz y  o d b io rz e  10 bu te lek  n a ra z  odpow iedni r a b a t .  Rów nie 

■ M  p rzy jm u ję  za m ów ien ia  n a  piw * żyw ieckie w beczkach .
W  G . L A Z A R . — K r a k ó w .
ul. Florjańska I. 25 na dole. obok handlu p. Knorka.

s

S r

cz

•  m m

Ma de ni oise 11 e U on  <i u a n d
nauczycielka języka francuskiego, 
odznaczona dyplomem, rozpoczyna 
udzielać lekcji z początkiem roku 
szkolnego. Adres: Fynek główny 
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DO H A N D L U
MICHAŁA KARASIA

w Krakowie
je s t  po trzebny  m łody  

i zdolny

SUBJEKT
Tamże znajdzie także 1 

1011 umieszczenie 2 3 ,

|  praktykant
§® z ukończoną przynajmniej 2-ą 1 

klasą gimnazjalną lub realną. J

Zam ie jscow i  m a ją  p ie rwszeńs tw o.  .

TYLKO 1-h.A -  IłZ lW E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
am etysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

F erdynand Hofmann,
w Krakowie,’ Sukiennice Nr. 71.

P o tr z e b n y m  j e s t  od 1
Października S łu ż ą c y , kawaler, 
wolny od wojskowości, wykazać 
się mogący dobremi świadectwa­
mi, do małego miasteczka w Ga­
licji. Bliższy h informacji udzieli 
Administracja tego dziennika. 

1008 2 5

N a ro k  sz k o ln y .

I g n a c y  B a j a ł
K r a ló w , R ynek Lim a A-B

zawiadamia Szan. P. T. Publi­
czność i p. Studentów iż 

k o m p le t n e  u r z ą d z e ­
n ie  łó ż k a  z  p o ś c ie lą

dostać można 
o d  12  z łr .  i w y ż e j ,

oraz poleca Magazyn w wiel­
kim wyborze 957

kołdry w atow e, koce, 
m aterace , sienniki itp.

po niB kieh cenach.

Młody droguista
po ukończeniu praktyki w jednej 
z większych droguerji w kraju, 
poszukuje z dniem 1 października 

b. r. posady. 999 3 3 
Łaskawe zgłoszenia „Droguista11, 

poste-restante Kraków.

Przeciw cholerze
jedynym środkiem jest prawdziwa 
walazska wódka jałowcówka i 

prawdziwa śliwowica.
1 butelka litrowa kosztuje 1 złr.
905 16 20 S. J e l in e k

w Wizoicicach na Morawie.

^  1017 P o s z u k u je  się  i - 3  j j |

o kwoty 3 .000  złr. w. a.
7  na t ipotekę w iększej realności miejskiej,

W tuż przy kasie oszczędności, za opłatą umiarkowa- P  
0  nego procentu i zwrotem po latach czterech. 0  
O  Bliższa wiadomość w  kancelarji adwokata Dra Sydona (£5 
(□ F ried b erg a  w  D ębicy, z podaniem żądanej stopy proc. 0

W ielka L w ow ska Loterja w y sta w o w a , Przedostatni tydzień.
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

60.000 zł. 10.000 zł. 5.000 zł.
875 iv  g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 1©%. 18 5

Lwowskie Losy W ystawowe po 1 zł. poleca:
S Z Y M O N  L O R IA , k a n t o r  w y m ia n y ,  
A L B E R T  M E N D L L S B 1 J R G ,
M . U . T R 1 N K E N B E I C H .

853 15 ?

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice 

p o le c a  do s ie w u  
ży to  „ Im p e r ia l44 (B alii en) . . . po 9  złr.
p s z e n ic ę  g ó łk ę  r e g e n e r o w a n ą  

o s tk ę 10
12

Wszystko z a  lOO k g .  z  w o r k ie m  i  o d s ta w ą  d o  
_____________  s t a c j i  K łą j .

D WI E  K A M I E N I C E  i i
dwupiętrowe, przy ulicy Florjańskiej i Łobzowskiej, przy- 'tÓ 
noszące odpowiedni procent, pod korzystnemi warunkami,

- z wolnej ręki d o  s p r z e d a n ia .  — Wiadomość w handlu V 
Kłosiński i Spółka, w Krakowie ulica Szewska l  15.

HANDEL KORZENNY f
dobrze rentujący, w jed n em  z większych m iast w Ga- ® 
licji j e s t  d o  o d stą p ie n ia . — K apitał potrzebny *  
około 2.000 złr. — Wiadomość w Administracji „Gło- $  

su N arodu11 w Krakowie.- 1007 3 3

1009 2—2

w  R a b c e , p p *y  s ta c ji  k o le jo w e j,
składająca się z domu mieszkalnfgo o 5 ubikacjach 

z werandą, wozoynią, stajnią i ogrodem, 1 mórg wynoszą­
cym, zarazem

Realność w Krakowie
p rzy  n lic y  Z w ie r z y n ie c k ie j ,

obejmująca dwie kamienice i dom parterowy, przynosząca
cno ’,10% rocznego dochodu

b ą  d o  s p i z e d a n l a .
Wiadomość w Administracji „Głosu Narodu".

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T.
Publiczność, że z dniem 8-go Sierpnia b. r.

I

© t w o r z y ł e m

Skład wyrobów złotych i srebrnych
POD FIRMĄ

B O L E S Ł A W  A R M A T O W I C Z
i w K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y , 1. 17

obok księgarni WP. Friedleina.
Polecam swój zaopatrzony Skład wyrobów złotych i srebrnych 
w wielkim wyborze własnego wyrobu, odznaczające się trwa­
łością i gustownością, po cenach możliwie przystępnych, oraz 
przyjmuję wszelkie ubstalunki i reperacje w zakres jubiler- 
stwa wchodzące i wykonuję takowe jak najstaranniej i pun­
ktualnie. — Kupuję lub przyjmuję w zamian złoto, srebro 

lienie. — Wybór pierścionków zaręczynowychi drogie kamienie.
901 i srebro stołowe. 17 25

U p raszam  o lic zn e  o d w iedzan ie  m ego S k ładu  w celu  
p rz e k o n a n ia  się o m oich w yrobach

Z szacunk iem  B. ARM ATOW ICZ, ju b i le r .

SERCE JEZUSA
fl prześliczna figura z drzewa rzeźbiona na 1 m. 60 ct. wysoka, cała 
s bardzo bogato na złocie w deseń emaljowana: do nabycia

w specjalnym składzie artykułów  treśc i religijnej p
1 ifł7iun?D7« 7 / m r 7 F n u / « n ? c n :878 IK AZIM IER ZA Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

pod „Aniołem11, plao M arjacki Wr. 8 w  Krakowie.

Piękna kamieniczka
o 9-ciu obszernych ubikacjach i 4-rech piwnicach, budowana 
bardzo starannie i ze zdrowego materjału, otoczona świeżem 
powietrzem i pięknym widokiem, oddalona 10 minut drogi ze ( 

śródmieścia, jest
z w o ln ej r ę k i  d o  sp r z e d a n ia  za  bard zo

886 7  ? p rzy stęp n ą  c en ę .
Gotówka potrzebna jest 4 tysiące. — Wiadomości udziela J. 
Galiński, w drukarni Anezjca, Kraków, (róg ul. Zwierzynieckiej).

O dznaczone m edalam i z  w ystaw  krajowych I listam i pochwalneml 

Założone 
w  roku
1882 w

Korczynie
obok  K ro sn a

J E D Y N I E 863

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod  o p ie k ą  sw . S y lw e s t r a

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak: 
p łó t n a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków, p łó tn a  
p ó łb ie lo n e  i szare, d r e l is / .k i  na libeije, d y m k i zwykłe 
i adamaszkowe, r ę c z n ik i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, o b r o n y  białe i kolorowe ze serwetami c h u s t k i ,
f a r t u s z k i ,  ś c ie r k i  i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy­

ręby. Cenniki z próbkami rozsj-ła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu w Korczyuie

nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki, 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

Buraków ćwikłowych przyjmuje Admin. Gło?

** <m»«nKa i wv«M*ozyai. Józeza nogntzowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef


